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Depesza CRZZ do ŚFZZ
DZIŚ 4 STRONY

Przewodniczący CRZZ — 
W iktor K łosiew icz wysta ł do 
Św iatowej Federacji Zw iązków  
Zawodowych depeszę, w  k tó re j j 
czytamy m. in.:

„W  dn iu 4 października 1353 j 
r. statek Polskie j M aryna rk i | 
Handlowej „P raca“ został za
trzym any w odległości 125 md 
na wschód od wyspy Talw an 
Przez kanonierkę Czang Kai-sze- 
ka i doprowadzony przemocą do 
Portu Kao-Hsiung na Taiwanie.

Odpowiedzialność za ten ha
niebny akt gw ałtu  ponosi Rząd 
Stanów Zjednoczonych, który, 
jak wszystkim  wiadomo, spra
w u je  kontro lę  polityczną i w o j
skową nad oddziałam i Czang

Kai-szeka i faktycznie k ie ru je  
piracką działalnością jego jed
nostek morskich na wodach te j 
części Pacyfiku.

W związku z powyższym 
CRZZ zwraca się do Was z pro
śbą, aby Sekretaria t SFZZ poin
form ow ał o powyższym fakcie 
jak najszersze masy zorganizo
wanych pracow ników  żeglugi i 
portów  oraz wezwał ich do za
m anifestowania solidarności z. 
po lskim i m arynarzam i i rozw i
nięcia szerokiej akc ji protesta
cy jne j, potępiającej to pirackie 
pogwałcenie zasady wolności że
glugi i domagającej się natych
miastowego zwolnienia polskiego 
statku w raz z caią zatogą“ .

Sztandar
Studenci polscy żyjq i uczq się 

w c oraz lepszych warunkach
W  tvm  dniu — w M iędzynarodowym  Dniu Student.' — m yśli, uczucia studentów polskich k ie 

ru ją  «ie ku w ładzy ludow ej. O jcowską troską i  op ieką, otoczona jest w naszym 
k ra ju  stud iująca młodzież. W ym ownym  świadectwem te j serdecznej codziennej trosk i i opieki 
iest liczba 83 wyższych uczelni czynnych obecnie w naszym k ra ju  w  porów naniu z 27 szk 
iam t wyższymi przed wojną. Liczba stypendiów, domów akadem ickich, stolowek, domow 
wczasowycln ośrodków zdrow ia dla studentów jest k ilka k ro tn ie  w iększa w  P o ró w n a n iu  
z okresem, gdy w naszym kra ju  młodzież skazywana była przez rządy obszarników i ka 
p ita lis tów  na nędzną wegetację, gdy deptane by ły  je j podstawowe praw a do nąuki, pracy 
i  odpoczynku.

Warszawa, środa 18 listopada 1953 r. N r 274 (1103) F. Cena 20 gr

P o [¿chwale Iludí! M in is trów  o częściowej obniżce

Chłopi postanawiają na zebraniach gromadzkich  ̂
wywiązać się całkowicie z obowiązków wobec państwa

zwiększyć pr©dlislcc$ę ralnq
.  t - i -  Ł___ n-iai

W  niedzielę 15 hm. we wszyst
k ich wojew ództw ach odbyły  się 
żebrania gromadzkie, na k tó rych  
chłopi om aw ia li uchw a ły  IX  
P lenum  K C  PZPR. a przede 
Wszystkim zadania, ja k ie  Par
tia  postaw iła przed ro ln ic tw em  
na okres 2 końcowych la t Planu 
6-letn.icgo oraz zapowiedź

zwiększonej poważnie pomocy i 
d la  ro ln ic tw a  w  celu szybkiego 
podniesienia p ro du kc ji ro ln icze j. | 
Jednocześnie ch łop i zapoznali ] 
się % uchwałą Rady M in istrów ' 
iv spraw ie częściowej obniżki 
cen, stanowiącej p ierwszy k rok  
na drodze rea lizac ji uchw ał IX  
P lenum  KC P artii.

M ów iąc o dużej obniżce cen 
n iektórych narzędzi i  maszyn 
ro ln iczych, uczestnicy zebrań 
stw ie rdza li, że w  odpowiedzi na 
to chłop i um ocnią spójnię m ię 
dzy m iastem i wsią oraz w  ca
łości w yw iążą się z obowiązków 
wobec klasy robotniczej, wobec 
Państwa Ludowego.

Obniżka cen to podniesienie dobrobytu chłopów
Długo dyskutowano nad u - 

dhwwłami IX  P lenum  P a rt ii na 
zebraniu w  Tupadlach w  pow. 
G ryfice, w o j. szczecińskiego. 
Zebra li się tam  członkowie 
spółdzielni p rodukcy jne j i  ro
bo tn icy m iejscowego PGR-u. 
Przem awiając w  czasie dyskusji, 
przewodniczący spółdzielni H en
ry k  Rydz, ośw iadczył:

„W praw dzie  dostawy zboża 
w ykona liśm y jeszcze przed e- 
gó lnokra jow ym i dożynkam i, 
sprzedaliśmy Państwu dwa ra 
zy ty le  ziem niaków , ile  p rzew i
dyw a ł nasz plan, ale prawdą 
też jest, że u nas można gospo
darować jeszcze lep ie j. Uchwały 
IX  P lenum  K C  PZPR uczą 
nas, że trzeba wykorzystać

wszystkie m ożliwości do roz- 
w o ju  gospodarki. M am y m ożli- j 
wość założyć dobre pastwisko, j 
abyśmy m ogli rozw inąć hodo
wlę.

Po obniżce cen maszyny ro l
nicze stan ia ły o 30—40 proc., a 
m y właśnie m usim y zakupić 
maszyny. Z rob im y wszystko, 
aby wykonać zadania, jak ie  sta
w ia przed nami Partia, bo pra
gniemy, aby ludzie pracy w Pol
sce lepie j, dostatn ie j ży li“ .

Inny z dyskutantów  — Szy
mon Plak w yra z ił przyw iązanie 
i zaufanie tam tejszych chłopów 
do P a rtii — przewodniczki na
rodu,

"Ar
W  sklepach G m inne j Spół

dzieln i w Baboszewie w  pow. 
Płońsk zaraz po przecenie ■ to
w arów  zapanował ożyw iony 
ruch. Przychodzili chłopi, aby 
przekonać się naocznie, o ile 
s tan ia ły  poszczególne a rtyku ły  
Ucieszył się bardzo średniorolny 
chłop S tan isław  Jakubowski z 
Cieszkowa, kupując s iew nik: 
„Zapłaciłem  za s iew nik o 1.294 
zł tan ie j“  — m ówi z radością.

Dużym powodzeniem w  gm i
nie Baboszewo cieszy) się rów 
nież sklep a rtyku łó w  miesza
nych. W pierwszym  dn iu sprze
daży po cenach zniżonych utarg 
dzienny sklepu wyn iósł ok. 5 
tys. zł. podczas gdy poprzednio 
wahał się w  granicach od 2 do 
3 tys. zł.

„Ja  dotąd nie bardzo w iedzia
łem, co to jest sojusz robotniczo 
chłopski i więź miasta ze wsią— 
m ów ił średniorolny Jan Jarzą
bek. — Teraz to już rozumiem 
Ta obniżka cen, która jest do
piero początkiem dalszyeh do
brodzie js tw  dla nas, pracujących 
chłopów i dla wszystkich lodzi 
pracujących — to jest w aśn ie  
owoc sojuszu rohotniczo-chłoo- 
skiego. Ja już rozumiem, że la 
obniżka bierze się stąd, że robot
nicy w  fabrykach przekroczyli 
swoje plany, a także i stąd, że ja  
wykonałem  wszystkie swoje o- 
bow iązki wobec państwa i do 
końca roku jeszcze przekroczę 
swoje plany

0 pełne wykonanie obowiązkowych dostaw
Na zebranie w  gromadzie pi z żonami i dziećmi. Z uwagą 

Brodno w  pow. Środa Śląska w wysłucha li zebrani referatu na
wój. w rocław skim  przyszli chlo-1 uczycielki z sąsiedniej groma-

dy Malczyce — K azim iery Wa- 
sieczko, która om ówiła uchwały 
IX  Plenum,

Żyw o dysku tow a li nad u- 
chw aiam i IX  Plenum chłopi z 
Rzęczycy w  pow. Środa Śląska. 
Z uznaniem przy ję li zebrani 
wypowiedź wdowy Z ofii Fabiań- 
czyk, która wzorowo gospodarzy 
na swoich 4 ha ziemi.

„Od nas zależy — m ów iła o~
I na — czy prędko będzie następ- 
| na obniżka, od tego jak  my 
I swoje obow iązki wykonam y. Z 
| nadwyżką w ykona liśm y pian 
i dostaw zboża i dobrze odstaw ia- 
! my m leko. Ale trzeba już  dziś 
i pomyśleć, jak  robie, żeby z każ- 
j dego hektara na przyszły rok 
i zebrać jeszcze w ięcej niż do- 
| tychczas, żeby jeszcze większa 
i lepsza była nasza hodowla“ .

Przodujący chłopi odpowiadają czynem
Chłopi w ie lu  gromad woj. zie

lonogórskiego po zapoznaniu się 
z tezami na I I  Zjazd PZPR i 
? uchwalą o częściowej obniżce 
cen, postanowili czynem poprzeć 
swoje uznanie dla p o lity k i Par
t ii.  I tak  np. spółdzielcy i chłopi.

Podstawą wzrostu stopy 
nasza

„Nasza Partia  i nasz Rząd — 
m ówi szwaczka Stanisława K ra j 
z W ZPO im. Obrońców Warsza
w y — nie rzucają stów na w ia tr  
Obniżka cen — to już pierwszv 
krok na drodze wykonania 
zadań, k tóre nakreś liło  IX

gospodarujący indyw idua ln ie , z 
gromady Trzebiszewo w pow. 
Skwierzyna, zobowiązali się zor
ganizować w tych dniach zbio
rową odstawę ziem niaków , aby 
całkow icie w yrów nać swe żale- 
gtości.

życiowej jest coraz lepsza 
praca

i Plenum. A le na to. aby 
j  wszystkie te zadania by ły  w y- 
! konane, trzeba zawinąć rę - 
| kaw y i wziąć się do jeszcze lep- 
Iszej roboty. Przecież podstawą 
¡naszego dobrobytu jest nasza 
! praca“ .

Robotnicy podnoszą wydajność pracy
Uchwały IX  Plenum są sze

roko dyskutowane wśród gói p i
ków województwa staiinogrodz- 
kiego. W o tw artych ' zebraniach 
oddziałowych organizacji p a rty j
nych kop. „W ieczorek“  liczny 
udzia ł biorą również bezparty j
n i członkowie załogi. G órnicy 
zapoznają się z tezami i w ycią
gają z nich w n ioski związane 
ze swą pracą. „Z  tez jasno w y
n i k a — oświadczy! rębacz na 
przekopie Ignacy L ipka — że 
dalszy rozwój naszego budow
nictw a. wzrost naszych realnych 
zarobków zależy od tego. |ak bę
dziemy pracować, jak będzie ro
snąć wydajność naszej pracy 
D lategó.m usim y zwalczać na na
szej kopalni wszelkie m arno
trawstwo. bum planctw o.. poma
gać dozorowi technicznemu w 
organizowaniu sprawnego wydo
bycia, likw idować, niedociągnię-

Piplrnr? Zakładów Piekarniczych przy ul Rutkowskiego 122— G Lubański zakupuje w  CDT 
w W a rs z a w ie  ubranie po cenie obniżonej o 10 proc. Różnicę u  cenie zakup
szalika wełnianego .

Upowszechnienie nowych metod pracy 
_  to ważne zadanie ZMP

narada młodych przodowników pracy i racjonalizatorów  
przemysł» maszynowego

cia. zapobiegać aw ariom  i prze
stojom maszyn“ .,

-k
Zygm unt Surma, ślusarz O- 

kręgowego Przedsiębiorstwa Z je
dnoczenia Budowlanego w O l
sztynie, k tó ry  już w ubiegłym  
roku w ykona ł zadania planu 
6-letniego, powiedział m. in.: 
„W  kra jach  im peria listycznych 
z każdym dniem szerzy się nę
dza I bezrobocie. Rządy w ie l
k ich kap ita lis tów  I obszarników 
wyzysku ją św iat pracy. Wręcz 
odw rotn ie  ta sprawa wygląda u 
nas w Polsce Ludowej, gdzie 
P artia  i Rząd troszczą się o 
nasz byt, wskazując jaśniejsze 
perspektywy ! prostą drogę do 
nich. Toteż będę jeszcze lepie j 
pracował, bo wiem, że pracuję 
dla siebie“ .

Jeden z w ie lu  Domów

m m O T M G l

— Dom im. H ank i Sawick ie j w  Poznaniu.
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Wyższe uczelnie t łumnie zapełniła młodzież robotnicza i  chłopska, k tóra dopiero w  Polsce 
Ludowe] uzyskała rzeczywiste możliwości studiowania. Na zdjęciu: świetlica łódzkiego „m ia-  
steczka akademickiego“ , w  k tó rym  mieszkają synowie i  córki robo tn ików  i chłopóut.

Studenci polscy pozdrawiają 
studentów całego świata

Z okaz ji M iędzynarodowego Dnia Studenta Rada Naczelna Zrzeszenia S tudentów Polskich 
przesłała depesze z pozdrow ieniam i do M iędzynarodowego Zw iązku Studentów i  do organiza
c ji studenckich w różnych k ra ja ch .

M iędzynarodo - 1 n iam y Was, że studenci polscyW depeszy do
wego Zw iązku Studentów czy
tam y „Z  okazji. M iędzynarodo
wego Dnia Studenta przesyłamy 
Wam. a za Waszym pośrednic
twem  studentom caiego świata, 
gorące, bra terskie  pozdrowienia 
od studentów polskich. Zapew-

Zelempowcy! Bądźcie niestrudzonymi
agilalorumi skupu!

Przykład dali radni i sołtysi

Krajowa

W Zakładach • Mechanicznych 
„U rsus“  odbyła się narada m ło
dych przodowników pracy i ra
cjona liza torów  z zakładów prze
m ysłu maszynowego z całego 
kra ju . Podczas narady om ówio
no zagadnienie szerszego niż do 
tychczas upowszechniania no
watorskich metod pracy wśród 
m łodych robotn ików  przemysłu 
maszynowego.

Narada wykazała, te  młodzi 
robotn icy z zapałem odnoszą się 
do stosowania nowatorskich me
tod pracy, pragną eoraż szerzej 
w ykorzystyw ać je w celu pod
noszenia produkcji, swych kw a
li f ik a c ji  ł  zarobków.

G tówną przeszkodą —  Jak 
stw ierdzano na naradzie są 
trudności, na jak ie  napotyka 
młodzież przy wprowadzaniu 
nowych metod pracy na skutek 
niedostatecznej nieraz fachowej 
opieki ze strony pracowników 
technicznych zakładów.

W tych zakładach, gdzie zor
ganizowano doszkalanie zawo
dowe młodzieży, osiąga ona zna
czne rezu lta ty w przyswajaniu 
sobie nowatorskich metod pra- 
cy, Np, dzięki indyw idualnem u 
i brygadowemu szkoleniu m ło
dych tokarzy w Zakładach „U r
sus" i Zakładach im. S talina w

Poznaniu w ie lu  z nich pracuje 
nożem Kolesowa i osiąga bar
dzo dobre w yn ik i.

Jedną z przyczyn niedostate
cznego upowszechnienia nowa
torskich metod pracy jest — jak 
oświadczano na naradzie — ma
łe zainteresowanie tym  zagad
nieniem ze strony niektórych 
organizacji ZMP.

Uczestnicy narady podkreślali, 
Iż konieczne jest zwrócenie 
w iększej uwagi przez organiza
cje ZM P w  zakładach przemy
słu maszynowego na upow
szechnianie nowych tnclod pra- 
ey.

II Z ło i M łodych Przodowników Pracy w io dx í

Na I I  Z lo t Łódzkich M łodych 
Przodowników Pracy, k tó ry  od- 
by ł się 15 brn. przybyło około 
890 deiegafów. B y li to najlepsi, 
by li to ci. k tó rym  młodzież ich 
zakładów powierzyła zaszczytne 
zadanie wspólnego podsumowa
nia w yn ików  współzawodnictwa 
w  111 kwarta le .

Na zlot przybyli sekretarz K o
m ite tu  Łódzkiego PZPR tow. 
S tan isław  S iew ierski, sekretarz 
ZG ZM P J r/.y Felikslak i k ie
ro w n ik  W ydzia łu Propagandy i 
A g ita c ji ZG ZM P Jankow ski.

W wygłoszonym referacie tow. 
Jerzy Chabelski przewodniczą
cy ZŁ  ZM P wskazał na osiągnię
cia młodzieży łódzkie j w  rea li
zacji zadań I l i  kw arta łu .

Wskazał również I na braki.
W łódzkich zakładach pracy 

w  I I I  kw arta le  br. w socja li
stycznym współzawodnictw ie 
pracy uczestniczyło ponad 33 
tys. m łodych robotn ików  i ro
botnic. O koło 21 tys. młodzieży 
robotniczej stosuje w swej pra

cy przodujące metody radziec
kich racjonalizatorów, osiągając 
dzięki temu coraz lepsze w y n ik i 
w produkcji. Np w Zakładach 
Przemyślu Bawełnianego im. J. 
Marchlewskiego radzieckie m e
tody pracy -stosuje. 1860 młodych 
robotników, i robotnic. Łódzka 
młodzież robotnicza coraz bar
dziej docenia znaczenie w a lk i o 
jakość produkcji. Na tym  odcin
ku na czoło wysuwają się bry
gady młodzieżowe w Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego im. St. 
Więckowskiego. W zakładach 
tych 2 brygady młodzieżowe w y 
konują w 100 proc. produkcję 
najwyższej jakości.

W czasie zlotu przodującym 
załogom młodzieżowym łódzkich 
zakładów pracy za w yb itne  o- 
siągnięcia w I I I  kw arta le  br 
wręczono proporce P J ^h o rim e  
Zarządu Głównego ZMP. Pto- 
porce przyznano załogom mło
dzieżowym z ZPB im. J. M ar
chlewskiego po raz trzeci oraz

załogom młodzieżowym ZPW 
im. G w ard ii Ludowej, ZPDziew 
im. T. Rychlińskiego i ZPOdzież 
im. St. W ięckowskiego. Propor
ce przechodnie otrzym ały rów 
nież załogi młodzieżowe z Łódz
kich Zakiadów Kinotechnicz
nych i z Łódzkiego Przemysło
wego Zjednoczenia Budow la
nego.

Ponadto w ie lu  m łodych przo
dow ników  pracy otrzym ało cen
ne nagrody indyw idualne.

Entuzjastycznie pow ita li u- 
czestnicy zlo tu p ro jek t lis tu  do 
tcw. B ieruta.

W liście tym  delegaci robot
niczej młodzieży Łodzi wyraża
ją  głębokie przyw iązanie do 
P artii i uroczyście przyrzekają, 
ze staną się niestrudzonymi w y
konawcami wskazań IX  Plenum 
KC PZPR.

J. F IŁ IC H C m S K l

W powiecie Reszel, woj. 
olsztyńskie w w ykonyw an iu  o- 
bowiązkowych dostaw zboża 
przoduje gmina Czerwonka, k tó 
ra do dnia 10 bm. wyw iązała, 
się w 97,3 proc. A przodujące 
gromady w te j gm inie W ilim y 
i Cegielnia w ykona ły plan sku
pu zboża w  100 proc. ziem nia
ków  90 proc. Przodują także w 
dostawach żywca \ mleka.

W gm inie te j jako pierwsi w y 
w iązali się z obowiązków rad
ni i sołtysi. Już dziś me ma ani 
jednego radnego ani sołtysa, 
k tó ry  zalegałby z dostawami nie 
ty lko  zboża, ale także żywca, 
ziem niaków i podatku.

Przodującym  sołtysem jest 
Stanisław  Slabuszewski z Czer
w onki, k tó ry  pomimo podeszłe
go w ieku gospodarzy dobrze. 
Sprzedał państwu należną ilość 
zboża i ziem niaków oraz 5 tucz-

Gromada Zalesie w  powiecie 
Garwolin ,  dawno wykonałaby  
plan obowiązkowej dostawy 
zboża, gdy by nie zalegał ob. Ła
bęcki.

Gospodarz z niego przecież 
dobry, urodzaje w  tym roku 
miał także nie najgoi <:e. a 
ociąga się.

i  pomyślcie — gawędzil i czę
sty sąsiedzi Nasza wieś z pań
stwem rozliczyć się nie może 
przez jednego chłopa.

Gdy zaś niektórzy pyta li  Ła
bęckiego. dlaczego me dostauna 
zboża, ten odpowiedział — „nie  
mam z czego oddać“ , albo — 
„nie mam teraz czasu, nie pali 
się" l tak w koło Macieju.

W końcu indzie ''stracili c ie r
pliwość i  przestali go nawet 
przekonywać.

Ale czy na upór nie ma lekar
stwa? — zastanawiali się zetem
powcy z Zalesia. ZetempoWcom 
przewodzil i bracia Janek i Wła 
dek Ptatkowie: Z ro b ili oni na 
radę z kolegami j  zaproponowa
li, aby wyw iesić  błyskawicę,

n ików  i 6000 litró w  m leka po
nad plan. W yw iązali się w ca
łości z planów zboża so łtys i’ 
Jozef Zalewski z Żerbunia, Jo
zef G rala z Najdym owa, August 
B ieniek z Zarębiec, A lfons Ro
m ański ze S try jew a i inn i.

Również członkow ie G m innej 
Rady Narodowej — Leon Pota- 
wicz z Btesowa, T eofil M atusik 
z Najdym owa, Herbert Lan- 
chaul z Żerbunia, posiadający 
gospodarstwa roine, p ierwsi ure
gu low ali obowiązkowe dostawy.

W ten sposób za przykładem  
członków w ładzy gm inne j po
spieszyli chłopi. Radni i sołtysi 
m ogli skuteczniej przekonywać 
chłopów, Dlatego gmina przodu
je w dostawach.

N ajbardzie j opornych bogaczy 
w ie jsk ich , zalegających ze 
sprzedażą wyznaczonej ilości 
zboża, ZM P-owcy k ry ty k o w a li w

ZMP-owcy pomogli.,.
k ry tyku jącą  Łabęckiego. Tch 
wniosek został przez wszystkich 
przyjęty.

Zaraz też zetempowcy zabrali  
się do wykonania b łyskawicy  
Szybko znalazł się papier, o łów 
k i i gwoździe Błyskawicę um ie
śc il i 'na widocznym miejscu Ła 
bęcki wtedy pojechał do Ryk. 
za sprawunkami. Gdy wracał 
dostrzegł swą podobiznę, w y 
wieszoną na plocie. C iark i prze
leciały go całego. Jeszcze nie 
dowierzał, aż z wozu zszedł zo-

gazetkach ściennych i b łyskaw i
cach, W ten sposób zetempowcy 
sk ło n ili do dostawy, Józefa Be
ra z Czerwonki i W ik to rię  Tosz- 
kę z Węgoin.

Nadal zalegają w dostawach 
Bolesław Chm ielew ski z Łabuch. 
k tó ry  zapłacił już 1500 zł g rzy
w ny za sabotowanie skupu oraz 
Prusik z Najdym owa.

Gospodarzom, których naw ie
dziła klęska żyw iołowa, nie
szczęścia losowe i którzy nie mo
gą wyw iązać się z obow iązko
wych dostaw, Prezydium G m in 
nej Rady Narodowej udziela 
ulgi.

Ogółem załatw iono już pozy
tyw n ie  23, podania o u lg i w do
stawach zboża oraz 27 podań o 
ulgę w  dostawie ziem niaków .

R. SO BCZAK 
O lsztyn

baczyć. — Tak, to on, Łabęcki 
ostatni zalegający.

Gdy nazajutrz ZMP-owcy  
spotkali  się z Łabęckim i w i ta 
l i  go stolcami — „dzień dobry  
sąsiedzie“  ■— nie odpowiadał im  
Było mu wstyd.

Po k i lku  d iiach wczesnym ran
kiem z zagrody Łabęckiego wy  
jechała fura ze zbożem w  stro 
nę Ryk do punktu skupu.

Zetempowcy pomogli groma
dzie wykonać plan dostawy zbo
ża w  całości.

T. F l is iuk

k ie ru ją c  się uchw a łam i I I I  
Światowego Kongresu Studen
tów w W arszawie w dalszym 
ciągu czynić będą wszystko dis 
pełnego zwycięstwa pięknej idei 
p rzy jaźn i i współpracy orkz jed
ności studentów wszystkich k ra 
jó w “ .

W depeszy do A nty faszystow 
skiego K om ite tu  M łodzieży Ra
dzieckie,) Rada Naczelna ZSP 
pisze: ,.W naszej nauce i pracy 
źródłem  natchnien ia  i p rzyk ła 
dem są Wasze wspaniałe osiąg
nięcia, z k tó rych  jeszcze szerzej 
będziemy korzystać. Życzymy 
Wam dobrych sukcesów w  bu
dow n ic tw ie  kom unizm u w W a -. 
szyta k ra ju , k tó re  d la  wszyst- j Sanizacji

W  depeszy do W olne j M ło
dzieży N iem ieckie j (FDJ) czy
tam y: ,.Z okez ji M iędzynarodo
wego Dnia Studenta przesyłam y 
Wam. a za Waszym pośrednic
twem  studentom całych Niemiec 
gorące, bra terskie  pozdrow ienia 
oraz życzym y Warn osiągnięcia, 
zwycięstwa w Waszej walce o 
zjednoczone, pokojowe i demo
kratyczne N iem cy".

Depesze z pozdrow ieniam i 
przesłano równięg do Ogólno- 
ch ińsk ie j Federacji Studentów, 
do Zw iązku M łodzieży Koreań
skie j, CSM, do W szechindyjskie j 
Federacji Studentów oraz do o r- 

s tudenrk ich Frań -
k ich  studentów św iata jest świa- j c ji, A ng lii, Szwecji, Danii, 
dectwem s iły  i  poko jow e j po li- W łoch, A rgen tyny i  innych k ra 
ty k i ZSRR“ . I jów .

PGPi-y Kielecczyzny zakończyły
orki zimowo

oborn ika podZałogi państwowych gospo
darstw  rolnych woj. kieleckiego 
w okresie Czynu Październiko
wego znacznie przyspieszyły 
o rk i zimowe i już całkow icie je 
ukończyły. W okresie tegorocz
nej jesieni wyw ieziono i przyo- 
tano praw ie całą przewidzianą

w pianach ilość 
zasiewy jare.

Załogi PGR-ów okręgu kie lec
kiego odniosły ten sukces prze
de wszystkim  dzięki dobre j o r
ganizacji pracy, starannem u u- 
trzym aniu tra k to ró w  i sprzętu 
przyczepnego oraz w yda jne j 
pracy trak to rzystów .

Uroczysta akadem ia
z okazji Międzynarodowego Dnia Studenta

W przededniu M iędzynarodo 
wego Dnia Studenta, 16 bm. 
odbyła się w au li P o litechn ik i
W arszawskiej uroczysta akade
mia pod hasłem jedności i przy 
jaźni studentów całego świata 
w walce o pokój i  prawa młode 
go pokolenia.

Na akadem ii wśród licznie 
zebranych studentów zna - 
leź li się rów nież chłop - 
cy i dziewczęta z k ra jów  
dem okracji ludow ej, Chin, bo
hatersk ie j K ore i oraz k ra jów  
kap ita lis tycznych, k tórzy  stu
d iu ją  w  Warszawie. Na akade
m ii obecni by li rów nież studen
ci argentyńscy E. B ravo i H 
G riffo i, uczestnicy Kongresu 
warszawskiego, k tó rzy  baw ią je 
szcze w Polsce.

Referat pt, „M Z S  w  walce o 
pokój i prawa młodego pokole
n ia “  w yg łos ił Przewodniczący 
Rady Naczelnej ZSP, tow . R 
M ajchrzak.

17 listopada — oświadczy) 
mówca m. in . — dzień, w k tó 
rym  h itle ro w cy przed 14 la ty 
zam ordowali w  Pradze 9 studen
tów  czeskich — przeszedł do h i
s to rii ja ko  dzień w a lk i z faszyz
mem.

Do- te j w a lk i całym  sercem 
w łączy li się studenci polscy 
Jednym  z dowodów, świadczą
cych o postawie młodzieży pol
skie j wobec p o lity k i w o jny jest 
tab lica wm urow ana w ściany 
au li, w k tó re j odbyła się aka
demia. Napis na n ie j glos

15 maja 1942 r. wyruszy ł na  
czele 1 Oddziału G ward i i  Ludo
wej im. Stefana Czarnieckiego  
ui śmierte lny bój przeciwko h i t 
le rowsk im  okupantom. P o leg ł . 
w walce o Polskę Ludową".

W raz ze studentam i całego 
świata — m ów ił dale j Iow  M a j
chrzak — studenci polscy doma
gają się zwołan ia kon fe ren c ji 
w ie lk ich  m ocarstw , k tó ra  by ła  
by dalszym krok iem  na drodze 
do odprężenia m iędzynarodo
wego.

Z ko le i mówca przedstaw ił 
sytuację studentów w k ra jach  
kap ita lis tycznych, ko lon ia lnych  
i zależnych, którzy występując 
prz.eciwko wyścigow i zbrojeń i  
po lityce „z im ne j w o jn y “ , w a l
czą o pokój jako podstawę ich 
lepszej przeszłości.

Następnie przem awia! student 
argentyński E. Bravo.

„To co w idz ie l iśmy w  Polsce, 
to co budujecie  — ośw iadczył 
Bravo — jest dla nas p rzyk ła 
dem w  walce, jest przedmiotem  
ma rżeń“ ,

Tow. Gruszczyński odczytał z 
kole) lis i z pozdrow ieniam i do 
S ekre taria tu  MZS w Pradze, 
k tó ry  zebrani studenci p rz y ję li 
pi7:ez aklam ację.

Na zakończenie akadem ii od
była się część artystyczna, w  
k tó re j w i-s tąp ił zespół P’e ín i i 
Tańca PW, zesp iły  artystycz
ne Korpusu Kadetów oraz s1u- 
dentów koreańskich, s tud iu ją -

„W  murach tej uczelni zdoby- i cych w  W arszawie. Poza tym
wał wiedzę Franciszek Zubrzyc
ki, pseudonim „M a ły  Franek“ , 
działacz Polsk ie j P a r t i i  Robot
niczej. .

sportowcy AZS zadem onstrowali 
pokazy gimnastyczne.

(bur.)
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Q D Z IE K O L W IE K  byś nie pracow ał 
— przy warsztacie, na ro li, w  han

d lu  czy ad m in is tra c ji — tw o im  p ie rw 
szym obow iązkiem  jest przyczyniać się 
ze wszystkich s ił do szybkiego, w yd a t
nego podnoszenia dobrobytu człow ieka 
ptacy.

Zadanie jest n ie ła tw e  —  w  ciągu 2
la t m am y zw iększyć Ilość żywności, u- 
brań, mieszkań, m ebli, butów, apara tów  
rad iow ych, row erów  i tysięcy innych 
a rty k u łó w  — tak. aby każdy cz łow iek 
m ógł żyć znacznie lep ie j niż dziś. T ak ie  
zadanie wysunęło przed narodem IX  
Plenum  KC PZPR. A by wziąć czynny 
udzia ł w w ykonan iu  tego zadania, m u
sisz je dobrze znać i  dokładnie rozu
mieć.

W  ciągu zaledwie 2 la t zrobić duży 
k ro k  na drodze do dobrobytu, znacznie 
polepszyć życie ludzi pracy m iast i wsi 
— czyż to nie piękne, porywające zada
nie? A le  musisz rozumieć, że m ożliwość 
w ykonan ia  tego zadania nie spadła z 
nieba. Ta możliwość została w yw alczo
na przez nas samych, gdy na piaszczy
stych zagonach wsi M ogiła zakładaliśm y 
Nową Hutę, gdy wznosiliśm y setki in 
nych w ie lk ich  hut, kopalń, fab ryk , gdy 
budowaliśm y przemysł ciężki — podsta
wę całe j gospodarki. Zanim  m ogliśm y 
zbudować w ie lk i kom b inat przędzalniczy 
w  P io trkow ie , trzeba by ło  zwiększyć w y 
dobycie węgia i produkcję  cementu d la  
te j budowy. Dziś w ie le  now ow ybudow a- 
nych pieców hu tn iczych da je Już 
stal, z k tó re j możemy rob ić w ięce j ma
szyn ro ln iczych, aby szybciej podnosić 
zb iory  z hektara — a w ie lk ie  zakłady 
w łókienn icze w  A ndrychow ie , Gorzowie 
i  P io trko w ie  mogą nam dawać w ięcej 
przędzy 1 w łókna  na ubrania. W łaśnie 
dzięki temu, że z uporem  rozw ija liśm y  
i rozw ija m y  przem ysł, którego produk
cja jest dziś 3,6 raza w iększa niż przed 
w o jną  — możemy obecnie szybciej zw ię
kszać p rodukcję  ro lną  oraz produkcję 
a rty k u łó w  zaspokajających osobiste po
trzeby człow ieka. G dybyśm y przedtem 
nie budow ali przem ysłu, a zwłaszcza 
przem ysłu ciężkiego, nasze dzisiejsze 
p iany by łyby  gruszkam i na w ierzbie.

Co będziemy rob ili, aby szybciej pod
nosić dobrobyt w  Polsce? Przede 
wszystk im  m usim y szybko spowodować 
zw iększenie p ro d u kc ji ro ln e j: zboża, 
z iem niaków , mięsa, m leka, wełny. Spra
wa jest jasna —  chcemy przecież m ieć 
w ięcej żywności, a także ubrań, butów , 
b ie lizny, na k tó re  surowców dostarcza 
przecież ro ln ic tw o  i hodowla. To w łaś
nie  zbyt slaby wzrost p ro du kc ji ro lne j 
oraz fa k t niedostatecznego w yko rzys ty 
w an ia  rezerw  w  ro ln ic tw ie  u tru d 
n ia ł nam szybsze podnoszenie pozio
mu życia. Dziś, gdy posiadamy rozw in ię 
ty  przem ysł i za jm u jem y pod tym  
względem 5 m iejsce w  Europie możemy 
sobie pozwolić na udzie lenie ro ln ic tw u  
ta k ie j pomocy, k tóra um oż liw i w  ciągu

y  l e p i e g  z y c
2 la t w ydatne przyspieszenie rozw oju 
p ro du kc ji ro lne j.

W iadomo, że udzie lam y ju ż  i udzie
lać będziemy ro ln ic tw u  coraz w iększej 
pomocy —- zaopatrzym y je w  większą 
ilość m ate ria łów  budow ianych, w iększą 
Ilość maszyn i tra k to ró w , w iększą ilość 
nawozów sztucznych. Dzięki zwiększo
ne j pomocy gospodarstwo w ie jsk ie  — 
spółdzielnie produkcyjne , PG R-y i go
spodarstwa indyw idua lne  —  będą m o
g ły  dawać k ra jo w i coraz w ięcej p ro
duk tów  żywnościowych i coraz w ięcej 
surowca di a przem ysłu.

Szczególną uwagę zw róc im y na po
moc dla gospodarstw indyw idua lnych . 
Dlaczego ? Dlatego, że — po pierwsze 

. rezerw y u k ry te  w  tych gospodarstwach 
są na js łab ie j wykorzystane, po drug ie — 
chociaż coraz większą część p ro du kc ji 
dostarczają gospodarstwa socja listycz
ne (n r. PGR-y. za jm ując 12 procent zie
m i up raw ne j w  k ra ju  dostarczają 18 
procent ogólnej p rodukc ji ro lne j) — to 
jednak na jw iększą część ziem i up raw - 
nej za jm u ją  gospodarstwa in d y w id u a l
ne i one nadal dostarczają na rynek  
na jw iększą część p ro du kc ji ro lne j. D la
tego, aby zwiększyć ogólną produkcję  
ro lną  w  k ra ju , trzeba jednocześnie 
z rozw ijan iem  spółdzielczości p roduk
cy jne j, z polepszaniem pracy PG R-ów

zwiększać rów nież produkcję  gospo
da rs tw  indyw idua lnych.

N iejeden zadaje sobie pytanie , czy 
zwiększenie p rodukc ji w  gospodar
stwach indyw idua lnych  i zw iększanie w  
ten sposób dochodów chłopów nie  w y 
woła na wsi jakiegoś pędu do bogace
nia się; do zb ijan ia  kap ita łów , do „k u ła -  
czenia" zamożnych średniorolnych go
spodarzy — a w ięc do podryw ania spój
n i m iędzy m iastem  a wsią? Pytan ie ta 
k ie  nie jest pozbawione podstaw, ale 
trzeba pamiętać, że państwo, a w ięc 
klasa robotnicza m a dość sposobów na 
przeciw dzia łan ie  „ku łaczen iu “  i zagwa
rantow anie , aby wzrost p ro du kc ji ro l
nej n ie  s łuży ł spekulac ji i w yzysko
w i, lecz podniesieniu dobrobytu mas 
pracujących w  mieście i na wsi.

Przede w szystk im  nadal, n ieustęp li
w ie, prowadzić będziemy po litykę  ogra
niczania w yzysku kułackiego i walczyć 
ze spekulacją. Nadal ku ła k  z każdego 
hektara p łacić będzie wyższy niż in n i 
ch łop i podatek i w ięcej n iż in n i chłop i 
odstaw iać będzie z każdego hektara 
zboża, żywca i m leka na skup. Po d ru 
gie —  udzie la jąc w iększej n iż dotąd 
pomocy gospodarstwom m ało i  śred
n io ro lnym  uniezależniam y je w  ten 
sposób od ku łaka. G dy m ałoro lne
m u chłopu pomoże up raw iać ziem ię 
G OM  — nie zedrze z tego chłopa za 
pożyczenie m u kon ia k u ła k  i nie będzie 
się jego kosztem bogacił. Gdy na przed
nów ku pomoże m ałorolnem u państwo 
— nie będzie m usia ł m a ło ro lny k łan iać 
się w  pas k u ła ko w i o „pożyczenie“  zbo
ża na lich w ia rsk ich  w arunkach.

A b y  szybciej polepszyć zaspokajanie 
osobistych potrzeb człow ieka ■— a więc, 
aby szybciej zwiększać p rodukcję  ro lną, 
produkcję  przedm iotów  spożycia oraz 
budow n ic tw o mieszkań, szkół, ośrodków 
zdrow ia , tea trów  i k in , s tad ionów  spor
tow ych itp . — dokonujem y dużych 
zm ian w  nakładach, w  inwestycjach. 
Obecnie znacznie w ięcej środków  posta
no w iliśm y  przeznaczyć na inw estyc je  
w  ro ln ic tw ie  (m elioracja , e le k try fika c ja  
w si itp.) na rozbudowę istn ie jących i 
budowę nowych zakładów' przem ysłu 
w ytw arza jącego przedm ioty spożycia 
(p iekarnie, zakłady odzieżowe, cukrow - 
nie, zakłady obuwnicze, w łókiennicze, 
w y tw ó rn ie  m ebli, rad ioaparatów , m oto
c y k li itp .) oraz wprost na budowę i re
m on ty  mieszkań, szkól, szp ita li, tea trów  
itp .

A le  to jeszcze nie wszystko. O ile  do
tychczas na inw estyc je  przeznaczaliśmy 
jedną czw artą  dochodu narodowego, a 
na spożycie trzy  czwarte — to teraz 
cztery piąte dochodu narodowego posta
no w iliśm y  przeznaczać na spożycie, a 
na inw estycje  jedną piątą.

W szystkie te zm iany w  gospodarce 
narodow ej pozwolą nam w  ciągu 2 la t 
w yda tn ie  podnieść dobrobyt ludzi pracy 
w  naszym kra ju .

A  czy nie m oglibyśm y, choćby w  cią
gu tychże 2 iat. w  ogóle nie budować 
nowych fa b ryk  i maszyn, aby ca ły do
chód narodowy obrócić na osobiste po
trzeby ludzi? N ie — tak ie  postępowa
n ie  doprow adziłoby w  praktyce do 
osłabienia tempa wzrostu dobrobytu. 
G dybyśm y zużyli na nasze osobiste po
trzeby wszystko, co w ytw a rzam y w  
przemyśle i ro ln ic tw ie , zatrzym alibyśm y 
się w  rozw oju , nastąp iłby kryzys i za
łam anie. A  m y przecież chcemy ju tro  
żyć lep ie j niż dziś, a po ju trze lepie j niż 
ju tro  — dlatego m usim y część naszego 
dochodu narodowego przeznaczać na 
inw estycje .

Wreszcie — nie wo lno zapominać o 
um acnian iu s iły  obronnej k ra ju . Jeśli 
chcemy nada! u trzym yw ać .w  ryzach 
podżegaczy wojennych, m usim y wciąż 
um acniać siłę obronną naszej O jczyzny 
■— ważnego ogniwa obozu poko ju  i so
cja lizm u.

Jak więc dokonam y w  ciągu 2 la t 
polepszenia dobrobytu ludzi pracy? Od 
czego będzie to zależało?

Od nas samych, od tw o je j pracy, 
gdzieko lw iek nie pracujesz — w  prze
m yśle ciężkim  czy le kk im , w  ro ln ic tw ie  
czy w  handlu, w  rzemiośle czy ad m in i
s trac ji. Od w ydajności tw o je j pracy, od 
tego, ja k  będziesz oszczędzał, ja k  bę
dziesz polepszał jakość swej p racy zale
ży, na ile  będziemy m ogli podnosić do
b ro by t w  m ieście i na wsi. Zm ie
rzam y do tego, aby każdy człow iek 
o trzym yw a ł s topniowo coraz w ięcej 
zło tów ek i  aby zarazem coraz w ięcej 
m ógł kup ić  za każdą złotówkę. Pam ięta j 
ty lko , że z ło tó w k i i tańsze tow a ry  nie 
spadają z nieba —  ty  sam je w y tw a
rzasz, J. O LBR Y C H T
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Przyjaźń nie od święta
TD O w ie lk ie j zawierusze, 

ja ką  była  druga w o jna  
św iatowa, sytuacja w  św iecis 
stała się pod bardzo w ie lu  
względam i nowa. Jest ona 
m iędzy innym i nowa przez to, 
że powstał na k u li z iem skiej 
n iespotykany w  h is to r ii pod 
względem masowości i popu
larności ruch. k tó ry  nazywa
m y ruchem  pokoju-. N ik t nie 
jest. w  stanie ludziom  odebrać 
ich nadziei. Obrona pokoju 
przez ludzkość nie jest ty lk o  
egoistycznym. sam olubnym  
strachem  przed zagładą i lu 
dobójstwem . nie jest ty lk o  
spotykanym  i u zw ierząt, in 
s tynktem  samozachowania. 
Z rodziła  się ona z pobudek 
w ie le  głębszych, stokroć bar
dzie j ludzkich. Z rodziła  się 
ona w  im ię  bra te rs tw a i p rzy
jaźn i m iędzy ludźm i, w  im ię  
starodaw nej k u ltu ry  ludzk ie j, 
w  im ię w a lk i p rzeciw ko wszy
stk iem u. co gniecie, dusi, de
p ra w u je  człowieka. I to są 
owe podstawowe, nowe rysy 
na jbardz ie j masowego, na j
bardzie j szlachetnego ruchu, 
zdobywającego na rzecz poko
ju  coraz nowe dusze.

Jest to przedm iotem  naszej 
dum y, że Zw iązek Radziecki 
1 k ra je  dem okrac ji da ły począ
tek temu ruchow i, że jego du
szą i  jego oparciem  w  całym  
świecie jest lud pracujący. Jest 
to powodem naszej radości i  
naszej nadziei, że ruch ten sta
je się na codzień rzeczyw istą 
siłą, k tó ra  ukróca n iem n ie j 
rzeczyw iste dążenia do rozpę
tan ia  now e j zaw ieruchy, do 
rozsiewania n ienaw iśc i m ię
dzy narodam i.

N iem ałą i wciąż potężnieją
cą siłę w  tym  ruchu stanow i 
młodzież, stanow im y my. Że 
siła nasza potężnieje — to do
w ió d ł rok  osta tn i lep ie j, n iż 
k tó ry k o lw ie k  poprzedni.

W idz ie liśm y niedawno ich 
tw arze na ulicach W arszawy, 
ich — to znaczy m łodych bo
jo w n ik ó w  pokoju. W idz ie liśm y 
(ci k tó rzy  m ie li to szczęście 
i b y li w  sierpn iow e dn ie na 
fes tiw a lu ) ich korow ody pod 
upa lnym  niebem R um un ii, 
ich — to znaczy m łodych, w i
dzących swą przyszłość nie z 
karabinem  w  ręku., iecz przy 
pracy. N ie jest to żadna regu
la rna arm ia, pie nosi ona an i 
un ifo rm ów , an i nie posługuje 
się bronią, ani nie ćw iczy m u
sztry. W ięcej — nie żyw i żad
nych napastniczych zam iarów , 
a jednak jest... groźna. Dlacze
go? Dla kogo?

Na fes tiw a l do Bukaresztu 
zjechała m łodzież zewsząd.
I  W ietnam czycy, k tó rzy  prze
d a r li się przez lin ie  fro n tu  
rozrzuconego W dżungli, i K o 
reańczycy, z o jczyzny w y n i
szczonej i płonącej jeszcze 
wówczas, k iedy w y jeżdża li, 
po tw ornym  ogniem w o jn y ; i 
Kubańczycy, na k tó rych  dale-

Tadeusz Brewnowshi
k i re js  z łoży ły  się środki,
w spóln ie zapracowane przez 
młodzież. A le  przeszkody, ja 
k ie  napotyka ła m łodzież nie 
b y ły  ty lk o  na tu ry  w o jenne j 
ani też na tu ry  inne j, n iewspół
m ie rne j oczywiście do po
przedn ie j na tu ry  m ateria lne j.

Szczególnie liczna była 
w  Bukareszcie reprezentacja 
szwedzka. M usia ła ona w  d ro
dze do Bukaresztu sforsować 
B a łtyk . Przez morza jeździ się 
okrętem . A le  lin ie  da lekom or
skie szwedzkich przedsię
b io rs tw  okrę towych, choć ż 
handlowego punktu  w idzenia 
nie m ogły mieć nic przeciwko 
m łodym  pasażerom, uznały, że 
nie leży w  ich in teresie ten 
m łody, dz iw ny transport. 
Szwedzcy kap ita liśc i uznali 
ten transport pod jak im ś 
względem za niebezpieczny. 
Na szczęście, nie ty lk o  okrę
ty  pod szwedzką banderą k u r
sują po B a łtyku . Podobne oba
w y  m ie li celn icy francuscy i 
austriaccy w  stosunku do m ło 
dzieży. jadącej z zachodu Eu
ropy. Szczęściem, udaje się 
czasami om inąć i nazbyt fo r- 
m aiizu jących strażn ików .

i

M INĄL bukareszteński fe
s tiw a l. P rysną ł nagle 

ja k  k ró tko trw a ła  tęcza nastró j 
, zabaw i tańców, dn i i nocy 

rum uńskich . I  znów, k iedy by 
liśm y  już  zaprzątnięci czym 
innym , przeczyta liśm y niespo
dzianie w  gazetach w iadom o
ści od naszych znajom ych i 
p rzy jac ió ł, wcześniej niż spo
dziew aliśm y się je otrzymać. 
W  Egipcie władze aresztowały 
uczestników festiw a lu . W  Ira 
nie  w trącono ich także do w ię 
zień, D la p o lic ji w  angie lskich 
dom in iach groźni się okazali 
nasi przyjacie le , k tó rych  zna
liśm y  jako  lu dz i pogodnych 
i  spokojnych; po traktow ano 
ich  ja k  k rw a w ych  te rro rys tów .

Z d row e ,, ludzkie , pokojowe 
hasła, w  m yśl k tó rych  zebra
ła się m łodzież w  Bukaresz
cie, dla kap ita lis tów  szwedz
k ich  i d la  żandarm ów francu 
skich, d la  angie lskich ko lon i
zatorów i dla irańsk ich  faszy
stów są hasłam i niebezpiecz
nym i, ba, w yw ro tow ym i. Po- 
w iedzcie sami, czy tak  postę
pu ją  ludzie, k tó rzy  m ają to sa
mo na m yśli, co us iłu ją  w m ó
w ić  w  swych obłudnych, po
ko jow ych  deklaracjach, ludzie, 
k tó rzy  m ają czyste sumienia?

W arto  się zastanowić, czego 
się oni boją? Czy bo ją się ty l 
ko  pokoju, ponieważ w  kap i
ta lis tyczne j m achin ie ty lk o  
w o jna  może zaradzić k ryzy 
som?

kroć dla n ich groźniejszą od 
najgroźniejszego kryzysu go
spodarczego.

B o ją  się oni, oczywiście, i 
pokoju, ale paniczny strach 
ogarn ia ich przed rzeczą sto-
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Polski w  W arszawie wysta
w i ł tragedię Juliusza Sło
wackiego. znaną w  naszej 
lite ra tu rze  pod nazwą „H o r- 
sztyński“ . U tw ó r ten nie 
d ru kow any za życia poety 
zachował się w  postaci nie
pe łne j, bez ty tu łu , bez za
kończenia, z licznym i 'ukam i w 
rękopisie. Toteż dotychczaso
we inscenizacje „H orsztyń
skiego“ korzysta ły  zw ykle z 
tekstu uzupełnionego przez in 
nych autorów. Rzadziej decy
dowano się na wystaw ien ie 
sztuki bez uzupełnień. „D o p i- 
sywaczom“  trudno jednak pod
rob ić  geniusza. T eatr m usiał 
w yb ie rać m iędzy zw artą  cało
ścią. sztukow-aną obcym tek
stem, a ka leką  — fo rm ą o ry 

ginału. Przedstawienie w a r
szawskie pokazało nam, że jest 
możliwe jeszcze inne rozw iąza
nie. Tekst Słowackiego moż
na uzupełnić słowami jego 
w łasnych, późniejszych u tw o
rów, rozw ija jących problem  
postawiony w  „H orsztyńskim ". 
U tw orem  tak im  jest „Odpo
w iedź na Psalmy Przyszłości“ 
Leon K ruczkowski i Edmund 
W ierc ińsk i zakończyli trage
dię epilogiem, wygłaszanym 
przez Poetę i Lud, opartym  
w łaśnie na fragmentach Od
powiedzi“ . Luk i tekstowe zo
stały wypełn ione słowami Sło
wackiego. przeniesionymi z. in 
nych scen tragedii. Dzięki tym 
zabiegom u jrze liśm y w peł
nym, oryg ina lnym  kształcie 
jedno z na jw yb itn ie jszych 
dzieł polskiego romantyzmu. ■ 

Jest to pierwsza w ie lka  zdo

bycz w arszaw skie j inscenizacji
„H orsztyńskiego“ , osiągnięcie, 
k tó re  pow inno u trw a lić  się w  
naszej tra d y c ji tea tra lne j, jako 
szczęśliwe połączenie pełnego 
pietyzm u stosunku do o ryg ina
łu  z jego tw órczym  i śm ia łym  
rozw inięciem .

n
i

T V A P IS A N A  w  Genewie w  
w oku 1835 tragedia o Szczę

snym Kossakow skim  jest 
pierwszym  w ie lk im  dziełem 
h istorycznym  Słowackiego, w  
k tó rym  osiągnął on pozycje 
dojrzałego rea lizm u rom an
tycznego. Przez rea lizm  ro 
m antyczny rozum iem y prze j
ście od tem a tyk i zm yślonej, 
fantastycznej, odb ija jące j je 
dynie w  sposób pośredni, prze
nośny, sym boliczny istotne 
k o n f lik ty  rzeczywistości —  do 
tem atów  czerpanych w prost z 
życia, do śmiałości podjęcia i  
jednoznacznego rozw iązania 
palących zagadnień c h w ili. O- 
tóż artystyczne i ideowe now a
to rs tw o „Horsztyńskiego“  po
lega w łaśnie na ostatecznym 
przezwyciężeniu rom antycznej 
sym bo lik i i ideowej w ie lozna
czności wczesnych u tw orów  
poety.

M iejsce p rzew raż liw ione j 
jednostk i, działa jącej w  w y 
m yślonej przez poetę kra in ie , 
w  k tó re j nie obow iązują p ra
wa społeczne, buntu jące j się 
przeciwko społeczeństwu, ale 
w  oderw aniu od społeczeń
stwa, za jm uje  bohater o okre
ślonej pozycji społecznej, k tó 
rego dzia łanie um otyw ow ane 
jest prawam i w a lk i k lasowej. 
M iejsce u tw o rów  o „p o d w ó j
nym  dnie", ukryw ających po li
tyczną aktualność pod fan ta 
styczną fabułą, za jm uje dzieło 
o wyrażonej b e z p o ś r e 
d n i o  tezie po litycznej.

_ C harakte rystyka psycholo
giczna postaci, pogłębiona spo
łeczną m otyw acją , uw zględnie
niem społecznego rodowodu 
bohaterów, osiąga w  „H o r
sztyńskim “  nieznane dotąd w 
sztuce rom antycznej szczyty. 
Po raz pierwszy w  lite ra tu rze  
naszego rom antyzm u ukazany 
został rzeczyw isty k o n f lik t  
społeczny bez poetyckich prze
nośni i niedomówień, po raz 
pierwszy polska rzeczywistość 
przem ów iła pełnym, p raw dz i
wym  i dosadnym głosem. Ta 
realistyczna w ym ow a traged ii 
Słowackiego zagłuszana była 
od la t przez burżuazyjnych re 
żyserów. K ładąc przesadny na
cisk na wydobycie k o n flik tó w  
psychologicznych, na fa łszyw ie

pojętą poetyzację przedstaw ie
nia, zaciem nia li oni jego sens 
po lityczny i jego rea listyczną 
przejrzystość.

Przedstaw ienie warszawskie 
z ryw a  z tą  złą tradyc ją , da je 
pe łny głos po litycznym  i spo
łecznym treściom, h is torycz
ne j prawdzie, k tó re j czu łym  
zw ierc iad łem  jest d ram at Sło
wackiego. Dekoracje z należną 
w iernością  od tw arza ją  h is to 
ryczne wnętrza, kostium y —* 
ówczesną modę. I, co w a żn ie j
sze, ak to rzy  g ra ją  rzeczyw i
stych ludzi, kochających i  n ie 
nawidzących, ale zawsze moc
no stąpających po ziem i, za
angażowanych w  walce s ił 
społecznych, naw et w tedy, gdy 
sądzą, iż stanęli ponad je j s ta r
ciam i. W szystkie te czyn n ik i 
z łożyły się na to, co z w y k liś 
m y nazywać rea listyczną in 
te rp re tac ją  dzieła. I  ta kon
sekw entn ie rea lis tyczna in te r
pre tacja jest d rug im , w ażk im  
osiągnięciem w arszaw sk ie j in 
scenizacji,

n i

p O G L Ą D  na spraw y w spół-
■I- czesne w yp ow iad a ł S ło

w ack i zw yk le  za pomocą tem a
tów  h istorycznych. W ypadki 
„H orsztyńskiego“  rozg ryw a ją  
sie podczas pow stan ia w ile ń 
skiego w  roku 1794. Powstanie 
to m ia ło  cha rak te r ludow y, 
bardzie j rad yka lny  od lis topa
dowego, przew odził m u rew o
lu c y jn y  ja kob in  Jakub Jasiń
ski.’ śm ia ło op ie ra jący się na 
ludzie.

Powstanie w ileń sk ie  było  te
matem szczególnie stosownym  
do podjęcia zagadnienia ludo
w e j re w o lu c ji, tak  żywo obcho
dzącego poetę. 1 rzeczywiście 
ludowa rew o luc ja  jest naczel
nym  zagadnieniem  tragedii 
S łowackiego, a iud jest je j 
w łaśc iw ym  bohaterem. Z ręk i 
ludu g in ie  zdradziecki hetman, 
ta rgow iczan in  Kossakowski, 
lud  chociaż nie ukazany na 
scenie w p ływ a  na bieg węzło
wych w ą tkó w  sztuki.

W  osobie tajem niczego N ie
znajom ego p rzedstaw ił ze zdu
m iew ającą przen ik liw ośc ią  o- 
portun is tyeżną postawę demo- 
kra tycznó -bu rżuazy jnych  dzia
łaczy. przewodzących ludow i, 
ale drżących przed ostateczny
m i konsekw encjam i ludow ej 
re w o lu c ji. W obliczu nadciąga
jących przeciw  zam kow i Kos
sakowskich mas. N ieznajom y 
m ów i: „T rzeba lud  w y jący zo
staw ić. aby się w y s ilił na ścia
nach i zw ierc iad łach“ . Te sło
w a to także argum ent za tym ,

że nie przeciw staw iony Szczę
snemu N ieznajom y, lecz dzia
ła jący  za sceną plebejusza są 
zb io row ym  p o z y t y w 
n y m  bohaterem sztuki.

Zresztą reżyser oraz w yko 
nawca ro li Nieznajomego (Wł. 
Hańcza) poszli na koncepcję u - 
jedno licen ia  te j postaci, nada
n ia  je j cech konsekw entn ie re
w o lucy jnych .

Postać Szczęsnego stanowi 
dalsze rozw inięcie problem u 
postawionego już  w  „K o rd ia 
n ie “ : czy a rystokrac ja  i szlach
ta stanow ią silę, zdolną popro
wadzić naród do w a lk i o w y
zwolen ie narodowe i społecz
ne? W  walce te j, k tóra była 
naczelną sprawą w ieku, Szczę
sny chcia łby stanąć po stronie 
mas p iebejskich; rozumie, 
że po ich stronie jest słusz
ność, ale przyw iązanie do w ła 
snej k lasy, ciężar klasowych 
przesądów, nie pozwalają mu 
na przekroczenie granicy. Sa- 

-m o tn y , rom antyczny bun t jed
nostki. ale uw arunkow any 
rea ln ie  istn ie jącą sytuacją k la 
sową, ham le tow ski, pełen w a
hań i załamań dram at w yboru, 
ale podyktow any przez h isto
ryczny uk ład s ił społecznych— 
oto jak  należy określić znacze
nie  postaci Szczęsnego.

Diagnoza polityczna, posta
w iona w  „H o rsz tyńsk im “  zdu
m iewa swą trafnością. O przy
szłości nie będzie i nie może 
decydować żadna z klas panu
jących, ani szlachta, an i bu r- 
żuazja. Biegiem h is to r ii po
k ie ru ją  rew olucyjne elementy 
plebejskie. „Odpowiedź na 
Psalm y Przyszłości“ , w  k tó re j 
reżyser warszawskiego przed
staw ien ia słusznie w idz i ideo
we rozw inięcie „H orsztyń
skiego“ . rozszerza i uzasadnia 
ten pogląd. W  h is to rii nie ma 
postępu bez w a lk i. W alka ludu 
z uciskiem  szlachty jest współ
czesną poecie form ą w a łk i sta
rego z nowym.

Ta diagnoza ideowo-poiitycz- 
na decyduje o w ie lkości „H o r
sztyńskiego“  w  sztuce polskie
go rom antyzm u. O dbija sie w  
n ie j świadomość naszego naro
dowego poety, k tó ry  osiągnął 
w yżyny na jbardzie j postępo
w e j teorii społecznej swych 
czasów: rewolucyjnego demo- 
kra tyzm u Teorii, k tóra w brew  
panującym  poglądom nie w  
potężnych, rządzących przemo
cą klasach, ale w  ciemiężonych 
masach piebejskich po tra fiła  
dojrzeć nadzieję przyszłego, 
spraw iedliw ego świata.

Polityczny sens ..Horsztyń
skiego“ , wielkość i dalekowzro-

czność jego ideowych perspek
tyw , ukazana została w  Tea
trze Polskim  w  pełnym , niepo- 
m niejszonym  wym iarze. I  to 
jest trzeci, doniosły sukces 
warszawskiego przedstaw ienia.

IV

PRZYW RÓ CEN IE tragedii
Słowackiego pełnego i 

zwartego kszta łtu , ukazanie 
je.i rea lizm u i  politycznego 
sensu, to są fundam entalne i 
bezsporne osiągnięcia ostatn ie j 
inscenizacji. Cechuje ją  ponad
to w  każdym szczególe godna 
podkreślenia staranność w yko 
nania i p ietyzm  wobec poetyc
kiego słowa. „O to, ja k  należy 
w ystaw iać klasyków  1“ —chcia
łoby się zawołać oglądając 
warszawskie przedstaw ienie 
„Horsztyńskiego“ .

A le  niesposób także nie  za
uważyć, że tekstow i traged ii 
p rzyda łyby się pewne skróty, 
¿e m łody, zdolny ak to r Cze
sław W o łłe jko  obciąża postać 
Szczęsnego niezbyt szczęśliwą 
m anierą, wyniesioną ze swoich 
nnych ró l, że jego Szczęsny 

jest zbyt im pu lsyw ny, uczu
ciowy, za mało re fleksyjny...

Bardzo_ w raż liw ą , pełną 
zięku i tragizm u grę demon

s tru ją  H a lina M iko ła jska  (A -
T fi i EUbieta Barszczew- ska (Salomea).

W ie lką  kreację, łączącą okru  
cieństwo magnata z lu dzk im i 
odrucham i ojca stw orzy ł Jerzy 
Leszczyński (hetman Kossa
kowski). Pełną praw dy i pro- 
, Postać Horsztyńskiego 

ciał K aro l Adwentow icz. W  ro- 
™  drugoplanowych b łysnę li: 
A leksander Dzwonkowski 
co (orka), H enryk M a łkow sk i 
(karzeł) i Z ygm unt Chm ielew- 
ski (Garnosz).

Dekoracjom  Teresy Rosz
kow skie j do obrazu 2 i 12 brak 
kom pozycyjnej zwartości Razi 
zwłaszcza przesadnie i bez u- 
zasadnienia wydłużona per
spektywa sali zam kowej (obraz

A n i aktorzy w ym ienien i nie

ic h  w in '  na  a°’ a b y  z b y w a n olcb Ndnym  zdaniem, ani prze
męczani nie zasłużyli, „b y  
kw itow ać ich grę milczeniem. 
Również i scenografii należy 
się rzetelniejsza analiza Zo
staw iając jednak w  cieniu 
pewne zalety i wady przedsta
w ienia pragnę, aby w tym peł
niejszym  św ietle wystąp iły  
trzy wyżej wym ienione podsta
wowe jego wartości.

AND RZEJ W IR TH

W czasie warszawskiego 
kongresu studentów zor

ganizowano w ie le  spotkań 
„fes tiw a lo w ych “ . Byłem  na 
spotkaniu m łodych filozo fów  
i lite ra tów , na k tó rym  jeden 
z naszych w ie lk ich  pisarzy 
m ów ił o hum anizm ie naszych 
czasów. Z przem ówieniem  
pewnego młodego holender
skiego „ filo zo fa “  (z którego f i-  
z jognom ii upam iętn iła  m i się 
ty lk o  charakterystyczna, f i lo 
zoficzna bródka) w d a rł się w 
przy jac ie lską atmosferę spot
kania, ja k iś  ostry zgrzyt. M ło 
dzieniec ten, z pewnością 
szczery zw o lennik pokoju i 
szczery w róg nowego Wehr
m achtu odwetowego, zaniepo
k o ił się, że w  Polsce, a zapew
ne i w  innych kra jach demo
k ra c ji, siłą narzuca się ludziom  
m arks is tow sk i pogląd na 
św iat. Z. dużym  w dzięk iem  i 
bardzo uczenie, acz nieco zbyt 
teoretycznie w y jaśn iła  holen
derskiem u filo zo fow i to niepo
rozum ienie łódzka aktorka. 
Dysonans ten poruszył jednak 
salę i dalsza dyskusja potoczy
ła się pod znakiem  Holendra. 
W ystąp ił m ianow ic ie  student, 
o ile  pam iętam, z In d ii,  t łu 
macząc zacietrzew ionem u l i 
berałow i, że is tn ie ją  jeszcze ta 
k ie  kra je , w  k tó rych  m arksizm  
jest nauką zakazaną i że nie 
wyobraża sobie, aby zachodzi
ła  potrzeba kom uko lw iek  na
rzucać siłą światopogląd, k tó 
ry  na jpe łn ie j i w  sposób nau
kow y  w yjaśn ia  zagadki św ia
ta. Na trybunę  w ychodz ili co
raz now i m ówcy — z A fry k i,  
z A m e ryk i Południowej... i 
m ó w ili o m arksizm ie jako  o 
nauce, k tó ra  w y k ry ła  praw a 
h is to rii, i  o kra jach ludowych, 
a szczególnie o świeżo pozna
nej Polsce, k tó rych  rozw ój do
w ió d ł słuszności i  perspektyw  
tej teo rii.

I  tu, w  W arszawie, i  przeti* 
tern, w  Bukareszcie przekona* 
łem  się ja k  w ie lk ie , niekłam a
ne wrażenie sp raw iły  na przy
jezdnych z k ra jó w  wojenne) 
h is te rii i kolonialnego głodu 
nasze k ra je  wolne i pracowita 
— wciąż jeszcze wydobywa
jąca się z b iedy R um uni* 
i  wciąż jeszcze odbudowu
jąca się Polska. Dostrzeg
łem wtenczas, że d!a ludzi da
lekich nawet od socjalizmu 
(którzy m ie li o n im  wyobra
żenie z w łoskich , paszkwilanc- 
k ich ' wystaw , lub  ty lk o  z te
orii), a stojących po prostu 
uczciw ie na stanow isku obro
ny pokoju, podróż do naszych 
k ra jó w  by ła  wstrząsem: —* 
patrzcie, oni nie ty lk o  che* 
bronić pokojowego życia, ale 
także życie samo um ie ją  u sie
bie uczynić lepszym, sprawie
d liw szym . piękniejszym . Dla 
n iektórych, k tó rzy  włączając 
się do ruchu pokoju zrob ili 
p ierwszy k rok , b y ł to krok 
drug i, dalszy. Tego drugiego 
kroku, prowadzącego na „n ie
bezpieczną“  drogę socjalizmu 
boją się im peria liśc i jeszcze 
bardziej, n iż najstraszniejsze
go kryzysu gospodarczego.

Ruch pokoju, ruch solidar
ności wśród m łodzieży św ia t* 
nasyca się z każdym  rok ie t* 
konkre tn ie jszą treścią. Jak 
drzewach na wiosnę zaczynają 
w  n ich krążyć coraz pe łn ie j
szym pulsem żywotne soki- 
P rzyjaźń i  b ra terstw o wypeł
n ia  się coraz bardzie j ludzkim  
uczuciem, ja k ie  bierze się * 
lepszego poznania spraw ied li
wych spraw innych narodów, 
bierze się z osobistych rozmów 
i  kon taktów , coraz częstszych 
i  bardzie j zażyłych. Ze wszyst
k ich  s ił chcemy ten nasz w ie l
k i ruch rozw ijać, chcemy, że
by za k rok iem  pierwszym  
szedł może polem  i  k rok  dal
szy...

Dziś w  świątecznym  M iędzy
narodowym  Dniu Studenta * 
radością powiedzm y sobie, ż* 
przyjaźń nasza jest córa* 
m n ie j od święta, a coraz bar
dziej na codzień.

PIEŚŃ STUDENCKA
Słowa: A . Rowalenkow a 
P rzekład: A . Dołęgowskiego 
M uzyka : T. C hrenn lkow a

Poprzez wszystkie k ra je  w ie je  m łody w ia tr, 
żegna j, szkolna law o z dawnych la t!
Droga Jest daleka,
Lecz każdego czeka

Moc p rzy jac ió ł I  w span ia ły  św ia t!

R e f r e n «

Nia smuć się, (nie smuć się),
?anuć pieśń (zanuć pieśń)

Każdy dzień ma dla  nas piękną treść. 
S łucha j —  serce powie d ,
I le  Jasnych czeka dni.

Nieś piosenkę naszą, w ietrze, n ieśl 
Szczęście, sławę, każdy ma przed sobą dziś, 
Lecz w y trw a le  trzeba po nie Iść.
C hm ury w ia tr  rozgania,
M iną  dn i rozstania,

Każdy znajdzie swego szczęścia n ić  . , ,

Zapa lim y ognie w  głębi w ie lk ich  puszcz 
O dnajdziem y drogi pośród głusz. 
Zdobędziemy góry 
I  wzniesiem y w  chm ury

M iasta, a w  n ich p a rk i pełne r ó ż . . .

K O M U I M i K / l i
, p Ń u f - i F?i°iWny Z M F- Państwowe W ydaw nic tw o „Iskry ’“  
i  Polskie Radio zaw iadam iają uczestników konkursu Z ży
cia m łodzieży w  Polsce Ludow e j“ , że Ju ry  konkursu, po za
poznaniu się z nadesłanym i pracami, postanowiło- 

I  nagrody me przyznawać
D w ie I I  nagrody po 4.000 zl przyznać za prace- 

„L o  vv walce się rodzi“  godło „N ik “
„Pow ieść bez ty tu łu “  godło „B is “

D-wie ITI nagrody po 2.500 zł przyznać za pracet 
„W a le ry  w róć“  godło „K o rd z ik “
„C a łą  naprzód“  godło ..Eos“

Oraz pięć wyróżnień po 1.000 zł za pracę-
„Z w yc ięstw o w  klasie“  godło „Co może ZM P "
„c lo r ia n  z V i l la “  godło „W idzew “
„P ie rw sza o rka“  godło „U rsus“
„U robek rębacza“  godło ,',Zdrowe ziarno -  tęgi p lon “  
„N iezw yk ła  jesień“  godło „D zień“

Po kom isy jnym  o tw arc iu  kopert okazało się, iż  au toram i 
poszczególnych prac są:

Drugie nagrody:
f ° f °  ’-N ik“  — Zdzis ław  W róbel, Toruń, u l. M ickiew icza 35/5. 
cocuo B is“  — E dw ard Marzec, W arszawa, u l. M ic k ie w i- 

cza 18/27«
< Trzecie nagrody:

G iW sk ich ° io /lik '' ~  HaI,na F ,,u to w lcz. Bydgoszcz, u l. Osso-

G dow iecka 3 ~  8tanlSlaW Mac,eJ ° s fro ' vsW. Sopot, u l. Cho-
W y różnienia:

« " ” * * * • . < •

“ SSUSfBT ~ "«'«"-i«, «a«, ui. z.-
Godło „U rsus“ —A lo jzy  Sroga, Warszawa N ow y Ś w ia t 47/25 
Godło „Z drow e ziarno — tęgi p lon“  t

Zabrze, ul. W olności 244. ~  Tozcf Łh leb°w xzyk.

GS „  ’Maiań 4 r JakUb ° POCZyńskl> W ałbrzych, Plac Trze-

dem Pańs twowógo6W y d a w n ir f06 uM ią  w  d ruku  nak la -



WAlCfoM i Pan nasz nie wraca ranki  !  w e c z o r y .

Trzy m zy „dlaczego™, pod adresem 12  ZMP S dyrekcji 
Fabryki Samochodów Ciężarowych w Starachowicach

W Fabryce Samochodów Cię- j szenia w arunków  bytu 
żarowych w  Starachowicach I pracy w  Polsce Ludowej, 
nracuje bardzo dużo młodzieży.
Stanowi ona około 80 proc. za 
ogi. M łodzi robotnicy są więc 

decydującą siłą w walce o plan.
”  to, by naszemu przemysłowi 
Przybywało coraz w ięcej tak 
bardzo potrzebnych dla trans
portu samochodów ciężarowych 
..Star“ .

Ogromna większość młodzieży 
Pracuje ofia rn ie , z zapałem, zda
jąc sobie w całej pełni sprawę 
z tego. że przodując w produkcji 
przyczynia się do powiększenia 
siły  gospodarczej naszego k ra 
ju , a tym  samym do polep-

W całym  k ra ju  znane jest na- 
’ j.zwisko zetem po wca W ik to ra  Sa- 

ja, przodownika pracy, który 
rzuc ił hasło „Ja  nie wypuszczę 
b raku“ . W iktora  Ssja i w ie lu  in 
nych przodowników  pracy w y
chowała w łaśnie zetempowska 
organizacja.

O to co pisze o pracy p o lity 
cznej k o ła  ZM P w Z a k ła d a c h  
Starachow ickich, o u d z ia le  m ło
dzieży w życiu produkcyjnym  
przewodniczący koła ZM P na 
wydziale rem ontowym  I I  — 
E m il K ozik .

Będziemy oszczędzać surowiec
Nasze koło zetempowskie l i 

czy 48 członków. P rzyna jm n ie j 
raz w tygodniu zbieramy się w 
naszej św ie tlicy  i dyskutu jem y 
ha temat ważniejszych wydarzeń 
politycznych.

O m aw iam y rów nież sprawy 
produkcyjne i związane z n im i 
trudności. Trudności te wspólny
mi s iłam i staram y się przełam y
wać i usuwać.

I  tak np. dla uczczenia 36 ro
cznicy R ewolucji Październiko
wej m łodzież zatrudniona w

wydziale rem ontowym  I I  podję
ła szereg zobowiązań. Postano
w iliśm y m. in. zwiększyć dzien
ną wydajność pracy w  obecnym 
kw arta le  o 3 procent, zaoszczę
dzić zużycie narzędzi w  2 pro
centach, a zużycie m ateria łów  
p rodukcyjnych w 3 procentach.

Ale  jest jeszcze wiele bra
ków i  słabych stron w  pra
cy zetempowskie j. Jest wiele  
trudności, które przeszkadza
ją  u; pracy produkcyjne j.  P i 
sze o tym  Franciszek M a tu 
szewski.

ludzi | Była jedna próba głosów i na 
tym  się skończyło.

A chęci do działalności k u ltu 
ralno - ośw iatowej są. Pracow
nicy ta rtaku  na Bugaju w ysta
w ia li np. dw uaktów kę p.t. 
„P rzy jm u jem y o 8.30“ . Czterech 
spośród mieszkańców naszego 
DMR-u brało w nie j udział. Je
ździliśm y z występami do gro
mad W kładaliśm y w  tę pracę 
w iele zapału i entuzjazm u.

Chcielibyśm y zm ienić to nasze 
wewnętrzne życie. Nie p o tra fi
my jednak zorganizować sobie 
pracy ku ltu ra ln o  - ośw iatowej. 
Dobrze byłoby na przykład przy
gotować jakąś sztukę, ą!e nie 
ma reżysera, nie ma in s tru k to 
ra świetlicowego. M am y 4 p ięk
ne św ietlice . A le  ty lk o  w  jednej

zna jdu je  się kilkanaście s to i
ków, jeden stoi i  jedna szata. 
Reszta sal jest zupełnie pusta. 
W św ietlicach nie ma żadnych 
pism, ani gazet, nie ma też gier 
rozryw kow ych . M ie liśm y co 
prawda adapter wypożyczony z 
Domu K u ltu ry , ale ostatnio zo
stał on nam odebrany.

Dyrekcja tw ierdzi, że nie ma 
funduszu, że dopiero w roku na
stępnym będzie można myśleć o 
wyposażeniu św ietlicy. Nie 
w iem  jak  w ytłum aczyć fakt. że 
w innych zakładach pracy prze
znacza się poważne fundusze na 
cele ku ltu ra lno  - oświatowe, a 
Fabryka Samochodów Ciężaro
wych w  Starachowicach za trud 
nia jąc około 80 proc. młodzieży, 
funduszu tego nie posiada?

Dlaczego stołówka wydaje niesmaczne posiłki?
W iele niezadowolenia w yw o

łu je  stołówka nr. 2 przy FSC. 
Często otrzym ujem y nieświeże, 
a nawet zepsute pos iłk i niem o
żliwe do spożycia. Tak np. 16.X 
b.r., o trzym aliśm y na śniadanie 
zepsutą kiszkę podgardianą. O- 
czywiście n ik t je j nie ja d ł i 
wszyscy poszli do pracy głodni.

W ubiegłą niedzielę m ie liśm y 
jechać do m a ją tku  zakładów, do 
PGR-u Prędociny, aby pomóc 
przy wykopkach buraków. K ie 
ro w n ik  naszej s to łów ki ob. 
D ziurzyński zapewnił nas. że 
śniadanie dostaniemy w Prędo- 
cinaeh. Tymczasem koledzy m u
sie li pracować bez jedzenia do

godziny 12-ej, ponieważ w  Prę- 
docinach nie było m owy o przy! 
gotowaniu dla nich śniadania 
— pisze Janusz Stasiak.

M łodzi robotnicy z FSC w 
Starachowicach nie mogą się po
godzić z tym i brakam i i niedo
ciągnięciam i, k tóre u trudn ia ją  
im  pracę i życie. Dlatego z ufno
ścią piszą o swoich bolączkach 
do gazety, wierząc, że zarówno 
dyrekcja, ja k  i Zarząd Zakłado
wy ZM P F abryk i Samochodów 
Ciężarowych W Starachowicach 
wezmą pod uwagę ich głosy 
krytyczne oraz słuszne postulaty 
i wyciągną z k ry ty k i w łaściwe 
wnioski.

R E D A K C JA  PROSI D Y 
REKCJĘ JA K  RÓ W NIEŻ Z A 
R ZĄD  Z A K ŁA D O W Y  ZM P 
F A B R Y K I SAMOCHODÓW  
C IĘŻARO W YC H W S T A R A 
CH O W ICACH O USTOSUN
K O W A N IE  S IĘ  DO KRYTY-. 
K I  PRASOWEJ R E D A K C J! 
I U D Z IE LE N IE  W Y JA Ś N IE Ń  
W SPRAW ACH PORUSZO
NYCH PRZEZ NASZYCH 
C Z Y T E LN IK Ó W  I  KO RE
SPONDENTÓW .

Dlaczego kol. Jakubowski miesiącami czeka 
na przyjęcie do ZMP?

Jestem zatrudn iony w  w y 
dziale ham ulców W H — 1. Chcę 
Pisać o wypadkach kum oter
stwa, m arnotraw stw a i słabej 
Pracy koła ZMP.

Zdarzyło się na naszym w y 
dziale, że brygadzista na pla
cówce sz lifie rek, ob. K am iński 
u k ry ł przed k ie row n ictw em  fakt 
P ijaństwa swego szwagra ob. 
Kowalskiego, k tó ry  tego dnia 
Przez 8 godzin nic nie rob ił. 
Ponieważ znajdował się w sta
nie nietrzeźwym. Pracę za nie
go w ykona ł brygadzista K am iń 
ski. Zaznaczam, że wypadek' 
ten nie jest odosobniony.

Na w ydzia le WH-1 i w ogóle 
w naszych zakładach jest w iele 
W ypadków m arnotraw stw a. O- 
hok naszego w ydzia łu  i innych 
działów  produkcy jnych od prze
szło roku leży w iele złom u i 
braków . M a te ria ł ten nisz
czeje ponieważ zna jdu je  się 
na odkry tym  miejscu. A przecież 
po odpow iednim  zużytkowaniu 
mógłby dać w ie le  pó łfab ryka
tów. sprowadzanych do nas spe
c ja ln ie  z hut.

W wydzia le  W H — 1 is tn ie je

koło ZM P, ale zebrania zetem
powskie nie odbyw ają się. 
Członkow ie ZM P nie płacą sk ła
dek, a przewodniczący koła cią
gle zm ienia ją  się. n ik t się nie 
zapyta, czy masz jakieś trudno
ści, czyś zadowolony z pracy 
Nie ma się do kogo zwrócić o 
pomoc, a przecież m łodzi robot
nicy m ają w ie le spraw, trudno
ści i bolączek. Słabo rosną sze
regi ZMP. Przyczyną słabego 
wzrostu organizacji jest słaba 
praca zetempowców wśród m ło
dzieży niezorganizowanej oraz 
brak troski o podniesienie św ia
domości wśród te j młodzieży. 
Dowodem tego może być b iu ro 
kratyczny stosunek zarządu ko
ła do kolegów proszących o 
przyjęcie do ZM P. Jeszcze w 
lipcu br. kol. Jakubowski zło
ży! deklarację z prośbą o przy
jęcie do ZM P. Dotychczas nie 
został on jeszcze p rzy ję ty  do 
organizacji.

Wielu młodych robotn i  -
ków FSC zamieszkuje w  
Domu Młodego Robotnika.  
W DMR-ze jest wiele niedo
ciągnięć, k tóre u t rudn ia ją  im  
życie.

Dlaczego dyrekcja nie zareagowała 
na krytykę prasową?

K ilk a  m iesięcy temu „S ztan
dar M łodych“  drukow a ł k ry ty 
czną korespondencję na temai 
życia młodzieży w  naszym 
UMR-ze. Od tego czasu nic się 
nie zm ieniło — pisze Jan P i° ‘ 
rhota. W dalszym ciągu n a j
większą naszą bolączką jest 
brak' k u ltu ra ln e j rozryw k i. Co 
robić z czasem w o lnym  od pra
cy? Nie można przecież chodzić

codziennie do kina. Dom K u ltu 
ry zapewnia ty lk o  stałe zajęcia 
m iłośnikom  baletu. Tymczasem 
am atorów na członków zespołu 
baletowego prowadzonego przez 
Dom K u ltu ry  u nas nie ma. 
Owszem, kol. G uzikówna zapi
sywała chętnych do chóru. Zgło
siło się 40 osób. A le  skoń
czyło się ty lk o  na zapisywaniu.

Jedna dziesiąta łyżki...

Coraz lepiej pracują 
studenckie 

stołówki i konsumy 
w Krakowie

Coraz liczn ie j korzysta ją stu
denci U niwersytetu Jagie lloń
skiego, Akadem ii G órn iczo-H ut- 

I niczej, Wyższej Szkoły R o ln i- 
j czej oraz Wyższej Szkoły Eko- 
I nómicznej z własnych stołó- 
| wek akadem ick’ch, konsumów,
| bufetów, a nawet barów mlecz
nych.

W obecnym roku akademic- 
I k im  studentom tych uczelni 
w ydaje się dziennie ponad 7700 

I obiadów oraz ponSd 700 śniadań 
i kolacji.

Dzięki wysokim  dotacjom pań
stwa ca łkow ite  dzienne wyży
w ienie w  stołówce kosztuje stu
denta ty lk o  7 zł.

Lepsze niż w  latach ubiegłych 
jest zaopatrzenie konsumów 
czynnych przy domach akade
m ickich, które sprzedają m. in. 
świeże pieczywo, mleko, w ęd li
ny oraz nabiał.

. . . .  Dużym  udogodnieniem dla stu- 
Nauczyciel szkoły w Wierzbie, pow. Mrągowo często wyjeżdża  istniejące w  w ie lu

domach akadem ickich bufetyze -.wsi na nieokreślony czas, a dzieci zamiast się uczyć, sie
dzą nad jeziorem w  oczekiwaniu jego powrotu

Na podstawie lis tu  
JA N A  PO DSTAW KI 

z Mrągowa

z zim nym i i gorącymi daniam i 
oraz działający na Akadem ii 
Córniczo Hutniczej bar mleczny,

l  iytia letentpswslikh otgSm&gi
Coraz więcej zetempowców na wsi olsztyńskiej

Początkowo t rak tow a liś 
m y  to wszystko z humo
rem. Nie odbyło się bez 
dowcipów, przycinków, a 
nawet gimnastyki...  Zapy
tacie na pewno, gdzie i ko
mu było tak wesoło? — W 
naszej stołówce —- w  DMG  
przy kopalni „Siersza" ' — 
podczas obiadu, k iedy ja i 
119 moich kolegów uzbro
jonych w  łyżk i  szturmem  
ruszyl iśmy na zdobycie 
przeciwn ika w  postaci... 
tw a rde j wo łow iny.

S iln ie js i dawali sobie do
skonale radę. Jeden koniec 
mięsa przyc iskali nogą od 
stołu, a za drugi ciągnęli 
— niektórzy w  pojedynkę, 
inn i  we dwóch, w  zależno
ści od si ły  cia.gnącego i 
wytrzymałości mięsa. Słab
si sarka li trochę. Pociesza
łem ich. — Coby było  — 
m ówiłem  im  — gdybyście 
zamiast łyżk i  dostali  ty lko  
widelce? Jak jedlibyście  
w tedy zupę? Skruszeni, 
przyznal i m i  rację.

Powoli przyzwyczail iśmy  
się. (Do wszystkiego podob
no można się przyzwycza
ić). Nawet do tego, że przez 
długie miesiące nie ogląda
liśmy ani noża. ani w ide l-  
ca. Zapomnieliśmy zresztą 
o wyglądzie tych  „ urzą
dzeń",

A le obecnie zaczyna gro
zić nam katastrofa. I  to po
nura katastrofa. Obliczyliś- 

-m y  łyżk i  - -  jedyne narzę
dzia. do jedzenia. Doliczyliś
m y się 12 (słownie: dw una
stu) sztuk. To znaczy, że na 
jednego z nas przypada 0.1 
łyżki.  Chodzimy coraz bar
dziej zaniepokojeni. Z rob i
l iśmy nawet jeszcze jedno 
obliczenie: jeżeli w okresie 
dwóch la t nasz Stan posia
dania zmniejszył się o 108 
łyżek, to dwanaście pozo
stałych starczy na jwyże j  
na... 1 miesiąc. Co robić? 
Pytanie to zawisło na l i 
stach wszystkich.

Chcąc zapobiec katastro
f ie poszliśmy do k ie rown ika  
oddziału Zaopatrzenia Ro
botniczego przy naszej ko
palni. Biedaczysko. Bezra
dnie. rozłożył, ręce: „może 
się to jakoś zmieni"... — od
powiedział. Wzruszeni jego 
dziecięcą wprost bezradno
ścią i  „głęboką", „pełną na
dziei"  odpowiedzią, daliśmy  
mu spokój.

A le  w  końcu cierpliwość  
nasza wyczerpała się.

A wszystkiemu  w inna  ka
sza. (Doclam, że dawno m i
nę ły te błogie czasy, kiedy  
mocowaliśmy  się z tw ardą 
wołowiną. Nie ma w o łow i
ny—  nie ma więc prob le

mu, jemy teraz kaszę). Róż
na jest ta kasza. Czasem 1 i 
twarda, i przypalona, cza
sem zimna i nawet niezbyt 
czysta. K iedy jednak zna
leźliśmy w n ie j białe roba
czki — oburzenie nasze r>e 
miało granic. Pobiegliś
my znów do kierownika.

...Biedaczysko. Znów bez
radnie rozłożył ręce: „P ro 
dukty, zanim dostaną się do 
kuchn i przebywają d ług i 
czas w naszym magazynie 
i dlatego tak musi być"  — 
odpowiedział.

I  co z tak im  zrobić? Za
częliśmy obmyślać zemstę: 
zamkniemy k ie rown ika  na 
tydzień w  pokoju. Damy mu 
jedną dziesiąta łyżk i  i  t rzy  
razy dziennie kasze z jego 
magazynu, tę z b ia łym i  ro
baczkami...

A może k ie row n ik  prze
stanie ograniczać swoją 
prace do bezradnego roz
kładania rąk, k iedy zainte
resuje się wreszcie nami i  
kie rown ik iem  Rada Zak ła 
dowa przy kooalni „S ier
sza"? Oby nastąpiło to jak  
najprędzej!

Na podstawie 
korespondencji 

H. O L E K S IA K A  
z DM G  przy kop. „Siersza“

Po pięciomiesięcznym okresie 
rea lizac ji uchwał X I I  Plenum 
ZG ZM P w  w oj. olsztyńskim  
można zauważyć znaczną popra
wę w pracy organizacji zetem- 
powskiej. W w yn iku  tego m lo- 

, dzież liczn ie j niż dotychczas 
1 wstępuje do organiz.acji.

W  ostatn im  okresie przyjęto 
5 | do ŻM P ogółem ponad 7 tys. 
r j nowych członków, z tego 50 
4 proc. we wsiach, PGR-ach i 
(  ; spółdzielniach produkcyjnych, 
z Zorganizowano 79 nowych kó ł 
\  i ZM P, lik w id u ją c  w dużym stop

niu tzw. „b ia łe  p lam y“ . W
większości pow ia tów  w oj. o l
sztyńskiego nłe ma już gromady, 
PGR-u, czy spółdzielni produk
cy jne j, gdzie nie byłoby kola 
ZMP.

Poważnie zm ieniła się praca 
z młodzieżą w iejską. W pow. 
K ętrzyn i Ostróda pracownicy 
zarządów i aktyw iśc i dużo cza
su spędzają bezpośrednio wśród 
młodzieży, a szczególnie na wsi. 
W idoczne 6ą sku tk i te j pracy. 
,Np. w pow. Ostróda na 643 no- 
w oprzyję tych członków 430 to

młodzież w ie jska, a w  pow. k ę t
rzyńskim  na 344 nowych człon
ków ZM P 185 pochodzi ze wsi.

A le  nie we wszystkich powia
tach jest już  dobrze. Np. w  po
wiecie Nidzica w okresie ostat
nich pięciu miesięcy przy ję to  
zaledwie 111 nowych członków, 
z tego ty lko  30 ze wsi. W  pow ie
cie tym  nie powstało ani jedno 
koło ZM P na wsi, pomimo że 
jest jeszcze 9 „b ia łych  plam “ ,

R. SOBCZAK 
O lsztyn

Wyjaśnienie Urzędu Rady Klajstrów 
w związku z zapytaniami w sprawach 

związanych z obniżką cen detalicznych

Trzeba wzmóc walkę z awariami 
— towarzysze z kierownictwa kopalni „Sialinngrud*

P R O G R A M  R A D IO W Y
D N IA  18 L IS T O P A D A  1953 R.

(ŚRODA)
P ro g ra m  I  — n a  l a l i  1322 m :

Z  p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h  
n a d a w a n ie  p ro g ra m u  I  ro zpo 
c z y n a m y  o godź. 15.25.

P ro g ra m  d n ia  15.25, W ia d o 
m ości 16.00, 20.00, 23.00.

15.30 A u d , d la  d z ie c i, 16.10 K o n 
c e r t p o p u la rn y , 16.50 A u d . d la  
k o b ie t, 17.00 W szechn ica  R ad io 
w a  k u rs  I ,  w y k ła d  z c y k lu :  
„P rz y ro d a “  p t. „ Z  d z ie jó w  
a s tro n o m ii“  — p ro f .  d r  W ł. 
Zorrna, 17.20 K o n c e r t  r o z ry w 
k o w y  w  w y k .  O rk . M a n d o li-  
n is tó w  R ózg i. Ł ó d z k ie j P R  pod  
d y r . E. C iu k s z y , 18.00 „N a  sze
ro k im  ś w ię c ie “ , 18.20 Ja n  
B ra h m s  — N ow e  p ie ś n i m i ło 
sne w  w y k .  s o lis tó w  i  C h ó ru  
PR  p. d . J. K o ła c z k o w s k ie g o ,

18.45 „N a  fa l i  h u m o ru  1 s a ty 
r y “ , 19.00 K o n c e r t  O rk . P R  
p. d . S t. R a c h o n iu  19.45 A u d y 
c ja  d la  w s i, 20.23 W iadom ości, 
s p o rto w e , 20.38 2 czesk ie  s t y l i 
zowane m e lo d ie  lud ., 20.45 
O p o w ia d a n ie  H o w a rd a  Pasta 
z k s ią ż k i p t. „O d ja z d " ,  21.00 
K once rt chopinow ski w  w yk . 
T . K e rn e ra , 21.30 R e p o rta ż  l i 
te ra c k i,  21.45 M u z y k a  ro z ry w 
kow a — w yk . S e ks te t P R  T. 
D ąbrow sk i — te n o r, 22.15 „P o 
ra n e k  z ie m ia n in a “  — fra g rn . 
pow. L w a  T o łs to ja , 22.30 Z c y 
k lu :  „S łu c h a m y  m u zyk i k a 
m e ra ln e j“  -  J- r .  T e le m a n n  
2 so n a ty  p o ls k ie : C -d u r  i  
A -m o ll.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  so
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro 

g ra m ie .

Kopalnia ..Stalinogród“  do nie
dawna należała do czołówki ko
palń S talinogrodzkiego Z jedno
czenia Przemysłu Węglowego 
Obecnie kopalnia pozostaje w 
ty le — do 15 ub. m. w ykonyw a
no ty lko  w 97,1 proc. swoje za
dania. Na pytanie dlaczego tak 
iest, od towarzyszy z dozoru 
wyższego i od referenta współ
zawodnictwa usłyszeć można 
ty lko  jedną odpowiedź: ciężkie 
w a runk i geologiczne. Rzeczywi
ście w a runk i geologiczne w  ko
palni pogorszyły się ostatn io po
ważnie. Jednakże jedną z is to t
nych przyczyn trudności są sta
le powtarzające się uszkodzenia 
urządzeń odstawczych i brak 
wózków w czasie szczytowego 
obciążenia. Na brak wózków 
skarżą się na jda le j wysunięte 
oddziały ja k : G - l,  G-6 i G-7.

G órnicy oddziału G - l skarżą 
się na złą odstawę. Szczególnie 
cie rpią pracujący na trzećie j 
pow ierzchni, na k tó re j ciągle 
rw ie  się taśma. Na przykład w 
dn iu  14 b.m. w  ciągu jednej 
zm iany taśma zerwała się aż 6 
razy, powodując Ogółem 4 go
dziny postoju. Z powodu sta

ry c h  aw a rii postanowiono w y 

m ienić na tym  oddziale napęd 
do urządzeń odstawczych. Prze
transportow any do oddziału no
wy napęd nie jest jednak do
tychczas wm ontowany. Leży on 
już od miesiąca pod wozem za
ładunkow ym , przysypany pyłem 
kam iennym , z powodu... braku 
konstrukc ji, któ rych nie dostar
czy! m im o w ie lu  in te rw enc ji 
w ydzia ł zaopatrzenia.

N ie lepie j przedstawia się sy
tuacja w m łodzieżowym oddzia
le G-7. M łodzi górnicy pracują
cy na ścianie Józef K ró lik  i u- 
czestnik Festiwalu W incenty W i
śniewski, czy też zatrudniony na 
chodniku Jerzy Uszczyk, którzy 
na'eżą do czołowych rębaczy ko
paln i, skarżą się na odstawę 
Węgla w oddziale oraz na złą do
stawę drzewa do obudowy. Tow. 
Uszczyk musi sobie sam trans
portować drzewo z odległości 50 
m etrów . G órn icy tego oddziału 
oświadczają, że przy dobrej od
staw ie i dostatecznej ilości 
drzewa w  przodku na pewno 
w y n ik i pracy by łyby o w ie le 
wyższe.

Na tymże oddziale, na chodni 
ku taśm owym  brak ro lek do l
nych w  taśmociągu 3 i 4-tym  po

woduje częste zryw anie taśm, a 
co za tym  id7.ie godzinne posto
je. Już od dłuższego czasu me
chanik oddziału tow. Górka 
zw racał się do k ie row n ika  Ko
pia z prośbą, b.y zabezpieczono 
mechanizm napędowy. Lecz kie
row n ik  Kopę) widocznie zbaga
te lizow ał uwagi młodego techn i
ka, w w yn iku  czego nastąpiła 
awaria.

Te bolączki wzięte przykłado
wo ty lk o  z dwóch oddziałów 
w yjaśn ia ją  dlaczego m. in. ko
paln ia „S ta linogród“  nie w yko
nuje planu.

Nie są tu bez w in y  k ie ro w 
n ic tw a oddziałów, które pow in
ny przydzielać ludzi do konser
w ac ji taśmociągu, co n ie w ą tp li
w ie w p łynę łoby na poważne z li
kw idow an ie  zdarzających się z 
tego powodu aw arii.

Najwyższy czas, towarzysze z 
k ie row n ic tw a  kopaln i, aby 
wszelkie te bolączki i niedociąg
nięcia usunąć i zrozumieć, że 
przyczyną n iew ykonyw ania p la
nu nie są ty lko  złe w a run k i geo
logiczne w kopaln i, lecz zbyt 
często zdarzające się awarie.

STEFAN ZA W A D O W S K I 
Stalinogród

X. P ytan ie: W ja k ie j wyso
kości należy wypłacać w yró 
wnan ie w gotówce za p rzy
padający pracow nikow i węg.el 
deputatowy w części nie od
bieranej w naturze? 
Odpowiedź: M im o obniżenia 

cen węgla, ekw iw a len ty  pienięż
ne. wypłacane pracownikom  za 
zmniejszenie lub zniesienie de
putatu węglowego w  naturze, 
dokonane na podstawie Uchwały 
Prezydium  Rządu n r 92/52 i  
dnia 23.11.1952 r. w  spraw ie 
zm iany trybu  wydawania depu
tatów  węglowych, a także e k w i
w a lenty pieniężne wypłacane za 
zniesienie deputatu węglowe
go dokonane na podstawie in 
nych przepisów wydanych przed 
dniem 23.11.1952 r. — wypłacać 
należy nadal w  dotychczasowej 
wysokości.

Nie dotyczy to w p ła ty  za wę
giel deputatowy zgłoszony przez 
pracownika do dobrowolnego 
w ykupu od dnia 15.X1.53 r.

Za węgiel ten należy pracow
nikom  płacić nową obowiązują- 

| cą od 15 X1. cenę.
2. P ytan ie: Jak należy u- 

stahć ceny w stołówkach pra
cowniczych, akadem ickich, 
uczniowskich i domach mło
dego robotnika?
Odpowiedź: Norm y rzeczowe 

w yżyw ien ia oraz ceny za posił
k i' w stołówkach akademickich, 
uczniowskich i domach młodego 
robotnika pozostają bez zmian.

Normy rzeczowe w yżyw ien ia 
oraz ceny za posiłk i w sto łów 
kach pracowniczych, k tóre ze 
względu na deficytow y poziom 
cen korzysta ją z dotacji M 'n. 
Finansów — pozostają bez 
zmian, z tym  że wysokość do
tac ji na 1954 rok zostanie usta
lona do 30.XI. w  odrębnym  try 
bie.

Ceny w  bufetach i stołówkach 
pracowniczych nie korzysta ją
cych z dotac ji M in. Finansów 
należy ustalać zgodnie z do
tychczasowymi zasadami na 
podstawie ka lku la c ji i pełnej sa
mowystarczalności, uw zględnia

jąc od 15.X I. obniżone ceny na 
niektóre a rty k u ły  spożywcze.

3. Pytan ie: W połowie 1953 
roku nabyłem meble na raty, 
część ra t już spłaciłem , resz
ta pozostaje do spłacenia, czy 
w  związku z obniżką cen na 
meble nastąpi obniżka rat. 
których piatność przypada po 
15.XI.53 r.?
Odpowiedź: Zniżka cen obo

w iązuje od 15.XI.53 r. i nie dzia
ła wstecz, zarówno dla tych na
bywców, którzy meble lub in 
ne a rtyku ły  nabyli na ra ty  jak  
i d la nabywców za gotówkę.

W związku z tym  wysokość 
ra t pozostałych do zapłacenia 
pozostaje bez zmian.

4. P ytan ie: Zapłaciłem  za 
węgiel przed 15.XI. po 300 zł 
za 1 tonę i nie otrzym ałem  go 
dotychczas.

Po ja k ie j cenie ma nastąpić 
rozliczenie za ten węgiel, k tó 
ry  otrzym am  po 15.X I.?  
Odpowiedź: Przy rozliczaniu 

należności za węgiel jak  i inne 
towary, które uległy od dnia 
15.XI. obniżce, p rzy jm u je  się za
sadę, że należy stosować cenę 
obowiązującą w dn iu  fak tu row a
nia towaru.

W sprzedaży detalicznej sto
suje się cenę obowiązującą w 
dmu dostarczenia towaru.

W danym wypadku obywatel 
w in ien zapłacić za węgiel o trzy 
many po 15.X I. cenę obniżoną, 
ważną od 15.X I .1953 r.

5. Pytan ie: Oddałem do u- 
szycia ubranie w październi
ku 1953 r., wpłacając w spół
dzieln i k raw ieck ie j zaliczkę 
50 proc.

Według ja k ie j ceny muszę 
zapłacić za uszycie, jeżeli u - 
brame odbiorę po 15.X I?  
Odpowiedź: W danym  wypad

ku jak w poprzednim  decydu
je cena obowiązująca w dniu 
odbioru ubrania (dotyczy to rów 
nież odbioru uszytego na m iarę 
obuw ia oraz reperowanej odzie
ży i obuw ia w  zakładach uspo
łecznionych).

O bywatel zapłaci w ięc po 
15.XI nową obniżoną cenę, a 
zaliczka wpłacona będzie u- 
względniona w  pełnej wysoko
ści.

6. P ytan ie; Czy w  zw iązku 
z obniżką cen cukru , zm ienia 
się cena za dostarczone bura
k i cukrowe?
Odpowiedź: Cena za bu rak i 

cukrowe dostarczone w  ramach 
um ów kon traktacy jnych nie u- 
iega żadnej zm ianie — pozosta
je  i po L5.XI.53 r. na dotychcza
sowym poziomie.

Natom iast cena cukru  płaco
na przez plantatorów , zgodnie z 
?. 1 § 2 um owy kon tra k ta cy j
nej, stanowiącej załącznik do 
Uchwały Prezydium Rządu n r 
1217 z dn ia  27.XII.1952 r., obni
ża się z 14,60 zł za kg do 12,70 
zł za kg.

7. Pytan ie: Po ja k ie j cenie 
będą p łac ili za węgiel dostaw
cy trzody chlewnej? 
Odpowiedź: Dostawcy trzody

chlewnej, którzy m ają prawo do 
nabycia węgla w ramach po
mocy hodowlanej — zarówno 
przy w ykonyw aniu  w  te rm in ie  
dostaw obowiązkowych ja k  i  
przy dostawach sztuk zakon
traktow anych — będą od 15.XI 
płacić za węgiel nową cenę we
d ług cennika obowiązującego od 
15.XI.

Również za tka n in y  nabywa
ne na podstawie um ów kon
trak tacy jnych  przez dostawców 
lnu, konopi, wełny, trzody chlew  
nej itp. obow iązują przy naby
ciu tkan in  od 15.XI.1953 r. no
we ceny.

8. Pytan ie: Czy ulegają
zm ianie świadczenia lokato
rów  dom ów posiadających 
centra lne ogrzewanie opalane 
węglem?
Odpowiedź: Świadczenia loka

torów  domów posiadających 
centra lne ogrzewanie opalane 
węglem zostaną obniżone w  sto
sunku odpowiednim  do zużycia 
węgla zakupionego po nowych 
cenach.
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• o w i f ś ć  M I M O W I
STRESZCZENIE POPRZEDNICH ODCINKÓW

Ośnieżone w ie jsk ie  op ło tk i. W « M i l i  w s zy s cy 1’ ^ m ^ o k ^ J e n T ^ c z e k u J ą  na
net .iz b ie  obradu je  podziem ny w nętrza wpada grupa uzbrojonych cyw ilów ,
p rzybyc ie  tow arzyszą Bohdana. N « £  do j n ę U z a  ,  bandytów  serie
r ™ ó Vma:u'yd" bilaBirannegó fo m a la  i w ychodzi. Szym ek przypada do konającego chtopa,

k tó r y  szepcze . to w a rzysz ... ® °£ m v s ło w e  pod  w a rsza w ą . S zym e k B ie la *  p « y b y w a  do
Rok 19.52 Jesień osiedle P nowego życia w ita Szym ka ta jem n icza śmierć rato

pracy w jednej z fabryk . L P  ® ¡era w osiedlu i fabryce Jest zla: robotnicy av.an- 
dego robotnika M alinow ski r0*czatęu rozpoznai S zym ek zabójcę fornala z cliłopsz.ego  
tu ru ja  się — p ija  *  i " -  m łodzi, zdem oralizow ani robotnicy, C zerm ień I Jura
kom ite tu  M a jt te f  t ' , , 0i i sk*le?a wódM  oraz nam aw ia ją  do kradzieży. S zym ek, k tó ry  po 
siuk w ciągają  chłopca do p kolejow ego m ajstra Rawicza, dostaje sic w  siec
je d n e j z p ija ty k  stracił z n 'in teresuje  sie ty lk o  m łoda m ajster Drożyńska i now y  
in try g  i szantażu Losem Szymk^ JZa t0> i e  B ielas chce w yzw o lić  sie od w p ty -
k ie ro w n ik  hotelu robotniczego — tra d ń ą  mu pieniądze, w końcu nam aw ia ją  ao k ra -  
w ów  chuliganów  ci d0  Łętow skiego o pomne w  w yzw o len iu  się od
dzieży żarów ek Szym ek iw ra c *  * * '  do przestępczej „paczk i" , radzi mu uległość w o- 
szantazystów A le  bętowsKl. „  zam ordow aniu R aw icza. Bietas biegnie do R u-
bec chuliganów , podsuwa m u m yś ^  wsiada do pociągu. Łętow ski, k tó ry  pod-
dziela, dogania go na stacji I ■ stów Bielasa, Ze „szef" — inż. K arolczak —
siuchiw at rozm owę, w y  wnioskowa» ae £akcic, K arolczak w  poszukiw aniu ratunku  
został zdem askow any. Upizedzm eo o y ^  d ru g ie g 0  wszyscy go opuszczają. W  tym  
w ędru ję  od jednego , . t o w * a z b r o d n i  tnż. K arolczaka. Postanaw iają zam eldo- 
czasie Szym ek opowiada D rożyńskiej K arolczak razem z Łętow skim  postanawiają r.a-
w ać o tym  w U rtę d z ie  Bezpieczeństwa K a r o l a k  ra zĘ d6n, u D rożyńska 1 B ie -
m ordow ać Bielasa i D rożyńską. ¡J» nadblegaJą m ieszkańcy hotelu, k tó rzy  go
łasa — K arolczak strzela... „ 7„m ka  wnoszą do hotelu,
je d n ak  chw yta ją . C iężko  rannego Szym ka wnoś a

Ktoś, m yląc się, nakręca num er pogo
tow ia.

Jurasiuk, k tó ry  caty czas siedział w 
oknie z papierosem przyk le jonym  ao 
w arg i, powoli wstaje. W?.rokiero pyta 
wchodzących. K tó ryś z robotm kow  mó
w i półgłosem:

—  Jeszcze żyje...
W  drzw iach cisną się m ieszkańcy ba

raku, coraz większy szum wypełn ia  
kancelarię.

Jurasiuk, odpychając kolegów, pod
chodzi do leżącego n,a biurku Szymka. 
Zapomniał o papierosie, k tó ry  wypada

m u 7. ust. Odsuwa Drożyńską, pochyla 
się. Na jego tw arzy w idać grę uczuc.

Czerm ień, k tó ry  spostrzegł wrażenie, 
ja k ie  na przyjacie lu  w yw a rły  ostatnie 
w ypadk i, przepycha się do rannego 
i  lekko odciąga Jurasiuka na bok.

— Czego? — op rysk liw ie  pyta Jura
siuk.

C7,ermień zmrużeniem oka daje mu 
znak, żeby nie mieszać się do niczego.

A le  Jurasiuk, zamiast posłuchać 
i  z obojętnym  wyrazem tw arzy w yjść 
z kance larii, marszczy się i krzyczy:

— ' No? Czego?...
Czermień speszony, m ów i półgłosem:
— Czekają na nas, chodź... Już póź

no, wiesz... Bardzo późno.
Oczy wszystkich nagle zwracają się 

na tę dwójkę. Jurasiuk pochyla głowę. 
Bierze Czerm ienia za podbródek i de
lika tn ie  unosi jego tw arz  do światła.

— Poczekaj brachu, teraz pogadamy.
— Możemy gadać, ale przecież nie 

tu ta j... N ie przy nich — prosi Czermień, 
blednąc.

— Nie, szefuniu, nie... W łaśnie tu ta j1 
— I  nagle zaczyna bru ta ln ie  krzyczeć, 
podrzucając tw arz  Czerm ienia s ilnym i 
szarpnięciam i ręk i:

— Coś ty zrobi) z tym  chłopcem? 
Co? Coś ty  z nim zrobił?...

I  zwracając się do wszystkich k rzy
czy:

— Słuchajcie, długo byłem Świnia, 
ale mam dosyć... Może ju tro  Ja będę 
tak leżai, ale powiem!... To on... ten 
skurw ysyn, robi z ludzi łachmany!... On, 
z panem Stefciem, z panem Wacusiem,

z panem Łętow skim l... A le dzisia j k la 
pa, daw;aj klucz. O tw orzym y tw ó j ku 
fer, niech ludzie widzą, co tam  trzy 
masz!..,

Czermień próbuje się cofnąć, ale do
okoła niego stoi m ilczący krąg robot
n ików .

Juras iuk przeraźliw ie  krzyczy:
— Ja też... ja  też chcę być raz czło

w iekiem .
Za oknam i odzywa się sygnał ka re tk i 

pogotowia.

Słychać pośpieszne krok i.
Do kancelarii wbiega lekarz, za n im  

pielęgniarz z noszami.

Zaśnieżona szosa.
Samochód pogotowia podskakuje na

wybojach.
Ludzie, w racający z Zakładów, za

trzym u ją  się i odprowadzają go wzro
kiem.

Od stacji zbliża się Rudziel. K ro k  
jego jest szybki, chw ilam i przechodzi 
w  nierówny, u tyka jący bieg. Spostrzegł
szy karetkę, Rudziel przystaje. B rw i 
jego ściągają się. K ie row n ik  przez d łu 
gą chw ilę  patrzy w  m ilczeniu za odda
la jącym  się wozem.

Wnętrze samochodu.
Mdlę św ia tło  żarówki.
Drożyńska, przyklęknąwszy na po

dłodze, niespokojnie obserwuje tw arz  
lekarza, k tó ry  trzym a Szymka za rękę 
1 liczy uderzenia pulsu.

Chłopak nieprzytom nie porusza gło
wą, W argi jego układają się w  grymas 
bólu.

— Panie doktorze... Czy on?... Panie 
doktorze... —- szepcze Drożyńska bła
galnie.

to k a rz  układa rękę Szymka na no
szach.

— To pani chłopiec? — m ówi, pa
trząc na Drożyńską spoza grubych 
s /k ie ł, opuszczonych do połowy nosa.

Dziewczyna zawahawszy się, odpo
wiada:

— M ój, panie doktorze...
Lekarz uśmiecha się:

— Tw arda sztuka, w  sam raz dla 
szklarza, ciąć szyby tak im i... Za dwa 
miesiące stanie przy warsztacie. Siadu 
po tym  wszystkim  nie będzie.

Szofer z wściekłością hamuje.
Szlaban ko le jow y opuszcza się po

w o li, z daleka słychać gw izd pośpiesz
nego.

Lekarz i Drożyńska poruszają się 
niespokojnie.

Szymek głośno, boleśnie wzdycha. 
Pow ieki jego, drgnąwszy, podnoszą się 
półprzytom nie. Mętne, bezmyślne oczy 
rannego przesuwają się po dachu ka
re tk i.

Szymek odwraca głowę w  bok.
Za okienkiem  samochodu dudni noc

na praca Zakładów. G oreją piece od
lewnicze. Łuny blasków tańczą nad 
halam i, pryskają ognie pa ln ików  elek
trycznych, buchają św iatła kuźni.

Oczy Szymka, zrazu matowe, zatrzy
m ują  sie na św iatłach fab ryk i, przy
tom nieją, zaczynają widzieć, rozumieć.

W argi z trudem  szepczą:
— Wszystko odrobię... wszystko... bę

dę... inaczej...
Drożyńska i lekarz pochylają się nad 

nim.
Szymek w patrzony w  św iatła Zakła

dów szepcze:
— I nie dam... n ikom u nie dam.., 

mojej... mojej... fab ryk i.
Oczy jego są pełne m iłości,

K o n i e c



Redukcja zbrojeń—najbardziej doniosłym problemem
dla narodów całego świata

Przemówienie przedstawiciela ZSRR J. M alika 
w Kom isji Politycznej ONZ

Naród polski złoż>ł hold 
pamięci wielkiep poety chińskiego 

Uroczysta akademia w Warszawie

P  hm Kom isja Polityczna Zgromadzenia 
P. , eęo kontynuowała dyskusję nad pro jektem  rezolucji 
11 kra jów  i naci poprawkam i do tego pro jektu  w  sprawie 
„ureguiowansa, ograniczenia i s topniowej redukc ji wszystkich 
s il zbrojnych i wszystkich zbro jeń“ .

Przedstawicie! ZSRR J. M a lik  j nocześnie obawiać się, lak  wl-
a 7n } u ' en.-1-«-« n  I _: __ • _ ' j  Jw ykaza ł w  swym  przemówieniu 

bezpodstawny charakter tw ie r 
dzeń przeciw n ików  poprawek 
radzieckich. Naw iązując do oś
wiadczenia delegata Izraela, że 
n;e można domagać się kon tro li 
i jednocześnie obawiać się, by 
kon tro la  ta nie m iała charak
teru efektywnego i stałego, 
przedstaw icie l ZSRR stw ie rdz ił 
że delegacja radziecka niejedno 
k ro tn ie  podkreślała, iż Związek 
Radziecki nie ty lk o  wypowiada 
arą za ścisłą kon tro lą  nad prze 
strzoganiem zakazu broni ato
m ow ej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady, lecz wnosiła 
rów nież n ie jednokro tn ie  propo
zycje ustanow ienia ścisłej kon
t ro l i  m iędzynarodowej i przy 
znania międzynarodowemu orga
now i kontro lnem u prawa stałej 
Inspekcji, bez ingerowania w 
sprawy wewnętrzne poszczegól
nych państw. A zatem ta in te r
pretacja. jaką us iłu ją  nadać po
praw kom  radzieckim  niektórzy 
delegaci, nie odpowiada rzeczy
wistości. Konieczność w prow a
dzenia ścisłej k o n tro li m iędzy
narodowej nie pow inna budzić 
żadnej wątp liw ości.

A le  nie ty lk o  o to chodzi — 
powiedział J, M a lik . N ie moż
na m ów ić o rozbro jen iu  i  jed-

d im y to ze strony delegacji 
USA, A n g lii i n iektórych innych 
kra jów , włączenia do rezo lucji 
Zgromadzenia Ogólnego propo 
zycji. by Kom isja Rozbrojeniowa

ją  się nawet włączenia do re
zolucji, do dyrek tyw  dla K om i
s ji Rozbrojeniowej polecenia, by 
Kom isja niezwłocznie zajęła się 
sprawą zakazu broni atomowej 
i sprawą ustanow ienia ścisłej 
kon tro li m iędzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu.

Mówca przypom niał, że m i
n ister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. M olotow  na kon
ferenc ji prasowej w M oskw ie 13

? «Prawą zakazu brom  j listopada raz jeszcze stw ie rdz ił, 
atom owej f  wszystkich innych iż rząd radziecki przyw iązu je 
rodzajów broni masowej zagłady ogromną wagę do tego, by kon- 
oraz by opracowała system od-1 ferencja pięciu m ocarstw brała
powiednie j ścisłej kon tro li mię
dzynarodowej nad przestrzega
niem tego zakazu.

Proponujem y też, by Zgro
madzenie niezwłocznie powzię
ło uchwałę w  spraw ie zakazu 
broni atomowej i wodorowej o- 
raz innych rodzajów broni ma
sowej zagłady, jak  również w 
sprawie ustanowienia ścisłej

za punkt w yjśc ia  konieczność 
zatrzym ania wyścigu zbrojeń i 
osiągnięcia isto tne j redukc ji 
zbrojeń przede wszystkim  sa- 
mych w ie lk ich  mocarstw, na I m ite tu  Honorowego 
których, zgodnie z K artą  NZ, | 
spoczywa główna odpowiedział

W  dn iu 16 bm, w  Państwo
w ym  Teatrze K am era lnym  od
b y ł się uroczysty wieczór po
święcony uczczeniu £300 ro
cznicy śm ierci w ie lkiego ch iń 
skiego poety K ii Juana, którem u 
w  roku bieżącym — na Apel 
Ś w iatow ej Rady Pokoju — skła
da hołd cala postępowa ludz
kość.

Na uroczystość p rzyby li człon
kow ie Rządu, przedstaw iciele 
KC PZPR, Polskiego Kom ite tu 
Obrońców Pokoju, K W K zZ  oraz 
liczn i przedstaw iciele św iata 
ku ltu ra lnego stolicy.

Obecny by! Ambasador Ch iń
sk ie j R epublik i Ludow ej w  Pol
sce Tseng Yung-chuan w  towa
rzystw ie członków Ambasady.

W  uroczystości w zię li udział
członkowie korpusu dyp lom aty- chodów ku czci

oraz specja lnie na tę uroczystość
przybyła delegacja Chińskiego 
K om ite tu Obrońców Pokoju w  
osobach: członka Prezydium  O- 
góinochińskiego K om ite tu Pra
cow ników  L ite ra tu ry  i Sztuki 
oraz State}- Rady Pisarzy prof. 
Czeng Czeng-tao oraz zastępcy 
k ie row n ika  wydziału propagan
dy Chińskiego K om ite tu Obroń
ców Pokoju Czu Szy-!un.

Po zagajeniu wieczoru przez 
przewodniczącego Polskiego K o
m ite tu  Obrońców Pokoju Jaro
sława Iwaszkiew icza, referat o 
życiu i twórczości chińskiego 
poety w yg łos ił Adam Ważyk.

Następnie przem ówi! prof. 
Czeng Czeng-tao, k tó ry  pod
k reś lił doniosłe znaczenie ob-

cznego.
Za stołem prezydialnym , nad 

którym  umieszczono portre t Ku 
Juana, zasiedli członkowie K o- 

Obchodu

w ie lk ich  a rtys
tów  i uczonych, ja k  M iko ła j Ko
pernik. K ii Juan. W ik to r .Hugo, 
Franciszek Rabelais — dla zb li
żenia m iędzy narodami, dla 
sprawy u trw a len ia  pokoju.

kon tro li m iędzynarodow

ność za zapewnienie pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo- 

•1 ; wego. Z zadaniem redukc ji zbro

przestrzeganiem takiego zaka
zu. a to z uwagi na okoliczność, 
że zakaz broni atomowej i kon
tro la  m iędzynarodowa w prow a
dzone będą w  życie jednocześ
nie, a nie w  różnych term inach 
— na jp ie rw  zakaz, a potem 
kontro la , albo też na jp ie rw  kon
tro la , a potem zakaz.

Co uczyn iły przez ten czas 
Stany Zjednoczone i te państwa, 
k tóre je  popierały? Nie doko
nały one ani k roku w  k ie run 
ku zbliżenia stanowisk, lecz cof
nę ły się. Obecnie delegacje. USA 
i A ng lii oraz n iektóre inne bo-

•7ej nad j jeó związany jest również nie-
rozerwalnie zakaz broni atomo
w ej i wodorowej oraz innych 
rodzajów  broni masowej zagła
dy. Nie ma bardzie j doniosłego 
i bardzie j palącego problem u 
dla narodów całego św iata — 
oświadczył W, M. M ołotow  — 
niż problem  redukc ji zbrojeń, 
niż zaprzestanie' wyścigu zbro
jeń.

Na prośbę przedstawiciela 
In d ii Menona i delegata M ek
syku Colina, glosowanie nad 
pro jektem  rezolucji 14 i nad po
p raw kam i do tego pro jektu od
roczono do 16 listopada.

\aród francuski mówi „nie“

Potężna m anifestacje
przeciwko układom wojennym

PARYŻ. 15 bm. tysiące Francuzów reprezenWijących różne 
poglądy polityczne wzięło udzia ł w zgromadzeniach ludowych 
przeciwko układom  w ojennym  z Bonn i Paryża Najpotężnie j
sze manifestacje odbyły się w  Strassburgu i w Biois.
W zgromadzeniu ludowym  w i „europejska wspólnota obronna“

Na drodze rozwoju ekonomiki 
s wzrostu dobrobytu mas pracujących

A rty k u ł w stępny d z ien n ika  „P raw d a
M O SKW A. D ziennik „P raw da “  p u b liku je  a rty k u ł wstępny 

p ł, „N a  drodze rozw oju ekonom ik i i  wzrostu dobrobytu mas
pracujących“ , w  k tó rym  pisze m. tn.:

Ściśle zespolony, zjednoczony jące w  Chinach z entuzjazmem
wykonanie1 potężny obóz dem okracji i so

c ja lizm u kroczy naprzód drogą 
stałego rozw oju ekonom iki i 
k u ltu ry , drogą podnoszenia po
ziomu życia mas pracujących. 
N iedawno w kra jach dem okracji 
ludow ej podsumowano w yn ik i 
wykonania planów gospodar
czych za 9 miesięcy bieżącego 
roku. W yn ik i te świadczą do
bitn ie , że ustró j ludowo - de
m okra tyczny zapewnia stały 
rozw ój ekonom iki i systematycz
ne podnoszenie poziomu życia 
mas pracujących.

G lobalna produkcja przemy
słowa w europejskich krajach 
dem okracji ludowej — w Pol
sce, Czechosłowacji, na Wę
grzech, w Rum unii, B u łgarii i 
A lb a n ii, według tymczasowych 
danych. przewyższy w końcu o- 
beenego roku poziom przedwo
jenny przeszło trzykro tn ie . ,W  
kra jach kapita listycznych Euro
py zachodniej — we F rancji, Bel
g ii. G recji. A ustrii. Danii, L u k 
semburgu produkcja przemysło
wa w roku obecnym zwiększyła 
się w porównaniu z okresem 
przedwojennym  wszystkiego o 31 
proc. Jest przy tym rzeczą cha
rakterystyczną. że m im o obłęd
nego wyścigu zbrojeń produkcja

walczą obecnie o 
swego pierwszego planu pięcio
letniego, mającego na celu zbu
dowanie podstaw socjalistycznej 
in du s tria lizac ji k ra ju , umocnie
nie obronności państwa, pod
niesienie poziomu życia mas 
pracujących.

Znaczne sukcesy w  rozw oju 
gospodarki narodowej osiągnęły 
masy pracujące N iem ieckie j Re
pu b lik i Dem okratycznej.

Istotne przem iany zachodzą w 
ro ln ic tw ie  k ra jó w  dem okracji 
ludowej. W ładza ludowa udzie
la wszechstronnej pomocy chłop
stwu pracującem u w  rozw oju 
jego gospodarki.

Chłopstwo w  kra jach demo
k ra c ji ludow ej przekonuje się 
na w łasnym  doświadczeniu -o 
przewadze w ie lk ie j gospodarki 
zespołowej nad gospodarką1 
drobną, indyw idua lną  i coraz 
chętnie j wkracza na drogę spół
dzielczości p rodukcyjne j, Tak 
samo ja k  w  Zw iązku Radziec
kim , w kra jach dem okracji lu 
dowej rozwój produkc ji ma na 
celu zaspokajanie wzrastających 
m ateria lnych i ku ltu ra lnych  po
trzeb mas pracujących m iast i 
wsi. Szczęście narodu — to na j-

przemysłowa w krajach zachód-  ̂ Wyższe p r?w o d!a Pa rt ii k °m u-
1 mstycznych i robotniczych.

S ytuacji mas pracujących w  
kra jach dem okracji ludow ej nie 
można żadną m iarą porównać 
z sytuacją mas pracujących w 
krajach kap ita listycznych.

Zwiększając produkcję  a rty 
ku łów  powszechnego użytku — 
pisze da le j „P raw da" — rządy 
k ra jów  dem okracji ludow ej roz
szerzają nieustannie obrót to 
warów. Konsum cja w  kra jach 
tych wzrasta.

m o - europejskich znajduje się 
w  roku 1953 na niższym pozio
m ie niż rok temu.

U stró j ludowo - dem okratycz
ny dow iódł w praktyce swej ży
wotności, swej niezaprzeczalnej 
przewagi nad ustrojem  kap ita 
listycznym .

Ogromne zwycięstwa gospo
darcze osiągnął w ie lk i naród 
chiński. Po pomyślnej i szybkiej 
odbudowie zniszczonej przez 
wojnę gospodarki masy pracu-

Władza ludowa prowadzi kon
sekwentnie po litykę  obniżania 
cen i podnoszenia rea lnej w a r
tości dochodów mas pracują
cych wsi i  miast.

O statn io w  interesie budow
nictw a socjalistycznego i w  ce
lu  podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących, z in ic ja tyw y  
p a rtii kom unistycznych i robot
niczych podjęte zostały krok i 
mające na celu dokonanie zmian 
w s truktu rze  nakładów  inw e
stycy jnych oraz osiągnięcie 
dalszego znacznego rozwoju ro l
n ictw a, przemysłu lekkiego i 
spożywczego, ja k  również roz
szerzenie budow nictw a miesz
kaniowego.

„P raw da“  podkreśla następ
nie, że władza ludowa podjęła 
szereg kroków  zm ierzających do 
poprawy w arunków  bytu chło
pów oraz do zwiększenia ich za
interesowania w  rozw oju pro
dukc ji ro ln icze j i pisze:

Na te j podstaw ie zacieśnia się 
jeszcze bardziej sojusz klasy ro
botniczej z chłopstwem pracu
jącym — sojusz, będący nieza
chw ianą ostoją ustro ju  ludowo- 
demokra ty czn ego.

W walce o rozwój gospodarki 
i o podniesienie stopy życiowej 
ludności kra je  dem okracji ludo
wej stosują na szeroką skalę 
przebogate doświadczenie bu
dow nictw a socjalistycznego w  
ZSRR oraz op ierają się na bra
tersk ie j, bezinteresownej pomo
cy narodu radzieckiego, na 
współpracy ze wszystkim i k ra
jam i obozu demokratycznego.

Pochłonięte pokojową twórczą 
pracą narody k ra jó w  dem okra
c ji ludow ej — pisze w  zakoń
czeniu „P raw da“  — śledzą ba
cznie nikczemne knowania w ro 
gów pokoju i bronią zdecydo
wanie swych w ie lk ich  zdobyczy 
socjalistycznych, swej wolności 
i niezawisłości przed zamacha
m i ze strony im peria lis tów ,

Strassburgu wzięło udzia ł 8.000 
m ieszkańców A lzacji i L o ta ryn 
gii. M anifestanci po złożeniu 
hołdu pamięci deportowanych 
obozu koncentracyjnego w  S tu tt- 
hof zebrali się przy pom niku po
ległych w Strassburgu, gdzie 
gen. Petit w yg łos ił k ró tk ie  prze
mówienie. Na transparentach 
w id n ia ły  napisy: „O drzucam y 
trzecią wojnę św ia tow ą!“ , 
„P rzeciw staw iam y się nowe
mu W ehrm achtow i!“ , „M ó w i
m y „n ie “  układom  z Bonn i Pa
ryża!“ .

T łum y na trasie pochodu 
wznosiły ok rzyk i: „Precz z h i
tle row cam i!“ , „Precz z w o jną !“  
Po złożeniu wieńców' pod pom

n ik iem  poległych m anifestanci 
udali się na w iec do siedziby 
G iełdy Pracy. Do zebranych w y 
głosiła przemówienie Eugenie 
Cotton, podkreślając, iż tzw.

nie jest ani europejska, ani 
obronna. Zbro jen ie  odwetowych 
Niemiec prowadzi do w o jny 
Każdy Francuz i każda F ran
cuzka w in n i działać, aby unie
m ożliw ić  ra ty fika c ję  układów  z 
Bonn i Paryża.

Uczestnicy w iecu u c h w a lili re
zolucję zobowiązując się do w a l
k i przeciwko układom  % Bonn 
i Paryża.

W Blois na apel obrońców 
pokoju zebrały się liczne de
legacje z departam entów: 
L o ir - et - Cher, Ind re -e t-Lo ire . 
Boiret, Indre. Zgromadzeniu lu 
dowemu przewodniczy! Henri 
M artin . W obradach wzięli 
udział przedstaw iciele różnych 
p a rtii po litycznych i różnych 
centra l zw iązkowych. L iczni 
mówcy napiętnow ali uk łady wo
jenne z Bonn 1 Paryża.

napiąoia 
w stosunkach 

m?ądzynarotlowych
RZYM , — W a rtyku le  pt. „O  

złagodzenie napięcia m iędzyna
rodowego“  dziennik „U n ita “  p i
sze, że niedawne w ypow iedzi 
m in is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR „o b a liły  k łam stw a, roz
powszechniane przez prasę 
wszystkich k ra jó w  podporząd
kowanych dyrektyw om  am ery
kańskim  na tem at rzekomo 
„negatywnego“  stanow iska 
ZSRR wobec sprawy odpręże
nia w stosunkach m iędzynaro
dow ych“ .

*  '

LO NDYN. — Przem awiając 
w Coventry, członek parlam en
tu b ry ty jsk iego  labourzysta A - 
neurin Bevan ostro sk ry tyko 
wał prasę b ry ty jską , zwłaszcza 
za je j stosunek do noty ra 
dzieckie j z 3 listopada br., za
w iera jące j propozycje w  spra
w ie osłabienia napięcia m iędzy
narodowego i rozw iązania pro
blemu niemieckiego.

Bevan podkreślił, że żadne p i
smo angielskie nie zamieściło 
pełnego tekstu noty radzieckiej.

Narody k ra jó w  zachodnich —- 
s tw ie rdz ił mówca — pow in 
ny by ły  uzyskać możność za
poznania się z pełnym  brzm ie
niem osta tn ie j noty radzieckiej. 
Nie ulega w ątp liw ości, że Z w ią 
zek Radziecki nie zatrzasnął 
d rzw i i gotów jest w  każdej 
c h w ili do rokowań.

Sztandar.
MŁODYCH SPORT

Atak na sto:qcq chmurę
i

-v'  -

u : " ,  . . " V / . .

Uzyskiwanie rekordowych wysokości na tzw. „ fa l i  stojącej"
ośnJf>#o«2młt*2a , p ilo ,ta dr°  sk ier owania szybowca nad groźna 

e szczyty gor. Lot nad górami daje wiele nieżapom  
nianycn wrażeń i emocji.

Doniosłe zwycięstwo 
wietnamskiej armii 

ludowej
PE K IN . Dowódca naczelny 

w ie tnam skie j a rm ii ludow ej Vo 
Nguyen G iap w yda ł rozkaz 
dzienny, w  k tó rym  gra tu lu je  
oficerom  i żołnierzom oddzia
łów  a rm ii regu la rne j zwycięst
w a nad agresorem francuskim  
w  delcie Rzeki Czerwonej.

Rozkaz stw ierdza, że jest to 
pierwsze doniosłe zwycięstwo 
w ie tnam skie j a rm ii ludowej od
niesione w obecnej kam panii je 
sienno-zim owej.

Dowództwo naczelne w ie t
nam skie j a rm ii ludow ej posta
n o w iło  nadać wysokie odznacze
nia oddziałom, k tóre przyczyn i
ły  się do tego zwycięstwa.

Ludzie pracy Związku Radzieckiego mają do dyspozycji 350 
uzdrow isk , 2000 sanatoriów i  szeroką sieć domów wypoczyn
kowych Liczba sanatoriów i  uzdrow isk  rośnie z roku na r

Na zdjęciu: przed, sanatorium im. S. K i ro w a  w  K is lowod« 
(Północny Kaukaz)

rok  
odsku 

Foto (GAF)

N aród koreański 
odbudowuje  

zak łady  przem ysłowe
P E K IN . Jak donosi agencja 

Nowych Chin, w  Phenianie od
była się narada dyrekto rów  z a 
kładów, podlegających M in is te r
stw u Przemysłu Ciężkiego 
KR L-D . W naradzie w zię li ró w 
nież udzia ł czołow i działacze 
p a rty jn i 1 państwow i.

Referat o w yn ikach  p ie rw 
szych miesięcy odbudowy i  o 
dalszych zadaniach przemysłu 
ciężkiego w yg łos ił m in is te r prze
m ysłu ciężkiego K R L -D  K im  
Du San.

Dzięki uporczyw ej walce ro 
bo tn ików , pracow ników  tech
nicznych i adm in is tracy jnych  _i
ośw iadczył K im  Du San — w 
53 dn i po rozejm ie dały p ie rw 
szy w ytop s ta li zakłady, na cze
le których stoi L ig  Bon. W za- 
kładach m etalurg icznych w j 
mieście K im  Czak rozpoczęto 
już  pełny cyk l prac — od w yto
pu sta li do je j walcowania.

W dyskusji dyrekto rzy zakła
dów przemysłu ciężkiego dz ie li
li się doświadczeniam i z zakre
su odbudowy. Na naradzie za
bra ł rów nież głos w iceprzewod
niczący Rady M in is trów  K R L-D  
Tem I r  Len,

/^ O R O C Z N E  szyb ow co w e  obozy 
~  w yc z y n o w e , k tó re  Za rząd

G łó w n y  b y łe j L ig i L o tn ic z e j o r 
g a n iz o w a ł w  J e le n ie j G órze, na 
leżą ju ż  do tra d y c y jn y c h  w  na
szym  s z y b o w n ic tw ie . Co ro k  obo
zy te  s k u p ia ją  p ilo tó w  z ró ż n y c h  
s tro n  k ra ju ,  co ro k  p rzynoszą  
w s p a n ia ły  d o ro b e k  w  postac i u- 
zyska n ia  d z ie s ią tk ó w  w a ru n k ó w  
w y s o k o ś c io w y c h  do Z ło ty c h  1 N a j
w yższych  O d znak S z yb o w co w ych , 
a n ie je d n o k ro tn ie  w ś ró d  uzysk.3- 
n ych  w ysoko śc i z n a jd u ją  s:ę w y 
n ik i,  s ta n o w ią ce  k ra jo w e  j m ię d z y  
n a ro d o w e  re k o rd y  R ów n ież  w  ro 
ku  b ie żą cym  Z a rzą d  G łó w n y  L P Ż  
o rg a n iz u je  w  Je le ń  e j G órze  k o 
le jn ą  w y p ra w ę  fa lo w ą ...

"fc
HF A S T A N Ó W M Y  sie na czym  po- 

lega w y k o rz y s ta n ie  w  lo ta c h  
w ys o k o ś c io w y c h  z ja w is k a  p o w s ta 
w a n ia  tzw . p rą d ó w  fa lo w y c h  O tóż. 
p rz y  s p e c ja ln y c h  w a ru n k a c h  a t
m o s fe ry c z n y c h , sp ow o d ow a nych  
s iln y m , tzw . h a ln y m , w ie ją c y m  
pod d u ż y m  k ą te m  do g ó r w ia 
tre m , m ogą p ow sta ć  w  re jo n ie  
g ó rs k im  w y m u szo n e  fa le  a tm o s fe 
ry ,  z u p e łn ie  p odobne  do fa l,  ja 
k ie  p o w s ta ją  na rzece p ły n ą c e j po 
k a m ie n is ty m , n ie ró w n y m  k o ry c ie .

G d y  w ie je  h a ln ia k , na n a w ie trz 
n e j s tro n ie  g ó r p o w s ta je  c h a ra k te 
ry s ty c z n a  d la  n iego  ściana c h m u r  
(zw ana  m u re m  h a ln ia k o w y m ), z 
k tó re j  pad a ją  d ro b n e  deszcze. 
P rz y  o p ły w a n iu  s zczy tó w  g ó r p rzez  
s i ln y  p rą d  p o w ie trz a , na duże j 
w y so ko śc i nad  g ó ra m i p o w s ta ją  
po tężne  w s tę p u ją c e  i opa d a ją ce  
p rą d y , k tó r y m  to w a rz y s z ą  tzw .
,,c h m u ry  s to ją c e “ . O p isane  p rą d y  
p o w ie trz n e  w y k o rz y s tu je  się p rz y  
lo ta c h  s z y b o w co w ych . P ion o w a  
szybkość ty c h  p rą d ó w , za zw ycza j 
dość znaczna, w y n o s i ś re d n io  3—5 
m./sek., a n ie k ie d y  osiąga n a w e t 
szyb kość  10 m /sek.

W y k o rz y s tu ją c  p io n o w e  p rą d y  
p o w ie trz a  p o w s ta łe  d z ię k i za fa 
lo w a n iu , p ilo c i sz y b o w c o w i o s ią 
ga ją  pow ażne  w y s o ko śc i. B y ły  w y 
p a d k i, k ie d y  n ie k tó rz y  z n ic h  o- 
s ią g a li w  ta k ic h  w a ru n k a c h  w y 
sokośc i 12 tys . — 14 tys . m .

L o ty  w yso ko śc io w e , w  k tó ry c h  
w y k o rz y s tu je  się  z ja w is k o  w z n o 
szeń fa lo w y c h , na leżą  n ie w ą tp li 
w ie  do n a jtru d n ie js z y c h . W ys tę 
p u ją c e  w  n iższych  w a rs tw a c h  a t
m o s fe ry . zm ie n n e  co do  k ie ru n k u  
i  szyb kośc i p io n o w e  p rą d y  po
w ie trz a , os ią g a ją ce  n ie k ie d y  s z y b 
kość k i lk u n a s tu  m e tró w  na s e k u n 
dę, ko n ie czn ość  w y k o n y w a n ia  
d łu g ic h  lo tó w  bez w id o c z n o ś c i z ie 
m i,  n is k a  fod  —30 do  —50 s to p 
n i C.) te m p e ra tu ra  w  p o łą cze n iu  
z g ło d e m  tle n o w y m  na dużych  
w yso ko śc ia ch , ja k  ró w n ie ż  w y s tę 
p u ją c a  czasam i ko n ie czn ość  k o n 
ty n u o w a n ia  lo tu  w  nocy , w y m a g a -

O  R G A N łZ O W A N E  w  1330 1 1951
*  ro k u , m asow e w y p ra w y  fa lo w e , 

p rz y n io s ły  boga te  p lo n y  w  p osta 
ci w y c z y n ó w  i re k o rd ó w  szyb ow 
c o w ych  T rzeba  tu  dodać, że w  
ze sz łym  ro k u , b ra l i  u d z ia ł w  na
szej w y p ra w ie  fa ło w e j c z o ło w i 
s z y b o w n ic y  ra d z ie c c y : Ze  ja  M a* 
r fe je w a  i W ita l i j  S im o n o w , k tó 
rzy  u s ta n o w ili szereg re k o rd ó w  
Z w ią z k u  R adz ieck iego .

P rzechodząc do szcze gó ło w ych  
w y n ik ó w  p o d a je m y , że w  ro k u  
19ń0 u cze s tn icy  S zybow cow ego  O- 
hozu W yczyn o w e g o  w J e le n ie j 
G órze  ponad  20 ra z y  u zv? k iw a  l i  
p rzew yższe n ie  ponad  3 ty s . m ., 
ponad 15 ra z y  p o w y ż e j 5 tys . m . 
o raz  lo  ra z y  b i l l  k ra jo w e  i cz te 
r y  ra z y  m ię d z y n a ro d o w e  re k o rd y . 
T rzeba  tu  dodać, że w ysoko ść  ab
s o lu tn a , ja k ą  u z y s k a li p ilo c i,  b y ła  
zawsze o 1500 — 2000 m  wyższa.

A  o to  k o le jn i  z d o b y w c y  re k o r 
d ó w  w y so ko śc i w 1950 r . (szybow e« 
je d n o m ie js c o w e ):

Jacek  F ig w e r  — p rzew yższe n i«  
5200 m , w y so ko ść  a b so lu tn a  — 
7750 m.

J e rz y  A d a m e k  — p rze w yższe n i«
5510 m

6f’0f)d ^ in  N I* n ilc  p rze w yższe n ia

Z y g m u n t Z a ją c  — p rzew yższe 
n ie  6600 m .

ją  o d  p ilo ta  n a jw y ż s z y c h  k w a l i f i -  lo tn ic z y , 
k a e j i .  I

R e k o rd y  w  k la s ie  szyb o w có w
d w u m ie js c o w y c h  u z y s k a li:

A n d rz e j B rz u s k a  — p rzew yższe 
n ie  7330, w ysoko ść  a bso lu tn a  
8130 m  o ra z  Ire n a  K e m p ó w u a  
i  L u c y n a  W la z ło  — p rze w yższę - 
n ie  4964 m .

P o nad to  p i lo t  A n d rz e j B rz u s k a
w ra z  z pasażerem  m g r. W ła d y s ła 
w em  P a rcze w sk im  u z y s k a ł re k o rd  
m ię d z y n a ro d o w y  w y n ik ie m : p rze 
w yższen ie  8126 p i, w ysoko ść  abso
lu tn a  9293 m .

D rug a  w y p ra w a  fa lo w a  w  1951 
ro k u , m im o  n ie k o rz y s tn y c h  w a 
ru n k ó w  m e te o ro lo g ic z n y c h , p rz y 
n ios ła  n ie z w y k ły  w z ro s t m asow ego  
w y c z y n u  w yso ko śc io w e g o , d a ją c  
w  e fe k c ie  43 p rzew yższe n ia  p o - 
nad 3 tys. m o raz  6 p rzew yższe ń  
p o w y ż e j 5 tys . m . N a  te j  w ła śn ie  
w y p ra w ie , nasi goście  ra d z ie c c y  — 
Z o ja  M a r ie je w a  f W ita l i j  S im o - 
n o w » po zapoznan iu  się z w a ru n 
k a m i lo tów 7 fa lo w y c h , us tań  o w7 i l i  
d w a  re k o rd y  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie 
go w y n ik a m i:  M a r ie je w a  — p rze 
w yższen ie  4ino m  J S im o n o w  p rz e - 
w \yższenie 4900 ra. W ro k u  1952 w y 
p ra w a  fa lo w a  n ie  o d b y ła  się.

W lis to p a d z ie  b r. Z a rzą d  G łó w 
n y  L P Ż  o rg a n iz u je  trz e c ią  do
roczną  w y p ra w ę  h a ln ia k o w ą . Do 
w y p ra w y  te j,  d z ię k i op iece  lu d o 
w ego  R ządu i  P a r t i i,  p rz y s tę p u 
je m y  w s p a n ia le  p rz y g o to w a n i' 1 
w ypo sa że n i w  now o cze sny  sp rzę t

A N D R Z E J  Z IE M IÑ S K I

tyiwlarze polscy wyjechali do MRD
W A R S 7 A W A . — 16 bm . w y je 

c h a li r. W a rsza w y  do B e r lin a  p o l
scy  ły ż w ia rz e  f ig u r o w i,  k tó rz y  do 
1 .X I I  b r . p rze p ro w a d za ć  będą

w s p ó ln ie  z z a w o d n ik a m i N im  
t re n in g i na lo d o w is k a c h  b e r l iń 
s k ic h .

Sztangiści radzieccy wyjechali z Polski
W A R S Z A W A . 16 b m . o d je c h a ła  N a  D w o rc u  G łó w n y m  w  W a rsza -

z W a rsza w y  do  k r a ju  d ru ż y n  
s z ta n g is tó w  ra d z ie c k ic h  zrzeszeń 
s p o r to w y c h  z w ią z k ó w  za w o d o 
w y c h , k tó ra  z o k a z ji M ies iąca  P o 
g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a 
d z ie c k ie j b a w iła  w  P o lsce  o k o ło  
3 ty g o d n i.

w ie  gości żegna li p rz e d s ta w ic ie la  
n a cze ln ych  w ła d z  s p o r to w y c h , s 
w ic e p rz e w o d n ic z ą c y m  G K K F  — 
K ę d z io rk ie m  na czele o raz  de le 
gac je  s p o rto w c ó w  s to lic y . O b e cn y  
b y ł p rz e d s ta w ic ie l W O K S  w  W a r- 

* szaw ie  — X. Ł u k o w n ik o w .

Amerykanis zmierzają do całkowitego zerwania 
akcji wyjaśniającej wśród jeńców w Korei

P E K IN . Specja lny korespon
dent agencji Nowych Chin do
nosi z. Kaesongu, że *a. wrzawą 
podniesioną przez stronę am ery
kańską w okó ł akc ji wyjaśn ia ją
cej wśród jeńców, k ry  je się spł-
sek zm ierzający do ca łkow ite go 'tyczn e j.

kat w  Panmundżonie, w k tó rym  
stw ierdza m. in .t

16 bm,. odbyło się trzynasta 
posiedzenie delegacji obu stron 
prowadzących rozmowy wstęp
ne w spraw ie konferencji po li-

E w a  F is z e r
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„Mózgi na eksport“
...Cegły 
Doborowe  — 
Tanio
Na sprzedaż.

wybrana

Napis ten w idzia łam  na 
sm utnych ru inach nad kana
łem duna jskłm  Cóż — w łaści
ciel usiłował sprzedać po ka
wałeczku swój zburzony przez 
w o jnę dom Napis by) już nie
co zatarty, cegły pokruszone — 
nie ma o czym mówić, wojna 
skończyła się już  dziewięć la t 
temu.

Obraz ten przypom nia ł m l
s:e. gdy rozmaw.ałam w gro
nie studentów austriackich o 
ich życiu, warunkach nauki, o 
ich przyszłości. „Cegły na 
sprzedaż" — „M ózgi na eks
port“  mówią o swoich wycho 
wankach profesorowie w yż
szych uczelni.

Reakcyjny rząd austriacki 
u trudn ia  studentom naukę jak 
t - iko może, S typendiów jest 
m nie j niż w 1946-47 roku, a 
op ła ty tego roku zostały, m i
n io  energicznego protestu m ło
dzieży — stra jków  i m anife
stacji, podwyższone więcej niż 
dw ukro tn ie .

W 1953 roku ilość studen
tów  wstępujących na wyższe 
uczelnie spadla o połowę, ieśli 
porównać c y frv  z rokiem  
3 943.

W akacie poświęcone są pra
cy zarobkowej, studenci zo
stają pucybutam i, studentki 
ke lne rkam i lub  za jm ują  się 
„oprowadzaniem “  turystów , 
k tó rych  nawiasem m ówiąc w 
53 roku przyjechało dw u k ro t
n ie  w ięcej niż w  roku po
przednim .

Zdarza się, że ktoś o parę 
miesięcy odkłada ukończenie 
stud iów  z braku pieniędzy na 
końcowy egzamin. Zdarza się, 
że studenci p iln ie  uczęszczają
cy na w yk łady  opuszczają la 
bora torium , bo op ła ty za ko
rzystanie z pracowni są w yż
sze niż z’a słuchanie w yk ła 
dów.

A le  na jważnie jszym  proble
mem jest pytanie : co rob ić po 
ukończeniu studiów? Jeszcze 
wychowankow ie po litechn ik i 
m ają możność otrzym ania pra
cy  ̂w  fabrykach w  s tre fie  ra 
dzieckie j A u s trii. A le  nauczy- 
ciele — jest w te j c h w ili 2 
tysiące bezrobotnych nauczy
cie li, m im o ,że ilość „bezro
botnych“  dzieci, dla k tó rych  
w  szkołach nie ma miejsca, 
znacznie przekracza zapotrze
bowanie na tę liczbę. M łodzi 
lekarze marzą o wyjeździe do 
Indonezji lu b  Iranu , gdzie z 
uwagi na trudn y  do zniesienia 
k lim a t o trzym yw a li pracę u 
holenderskich czy angielskich 
kolonizatorów.

„M ózgi na eksport" m ów ią o 
swych wychowankach pro fe
sorowie i szukają dla na jzdol
niejszych m ożliwości ka rie ry  
naukowej w  Paryżu i Londy
nie. Stanach Zjednoczonych i 
Kanadzie, starając się w yzy
skać pryw atne znajomości ” i 
kontakty. N iełatwo to przy
chodzi. Nie ma popytu. Mózgi 
na eksport długie lata czekają 
na nabywców.

Myśląc o studentach au
striackich nie mogę zapomnieć 
obrazu nietrwałych, pokruszo
nych cegieł nierozebranych 
ru in .

George B id w e l l

T A A N E  ogłoszone w  lekarsk ie j 
gazecie „T he  Lancet"

wskazują, że ilość samobójstw 
wśród studentów un iw ersyte
tu  w  O xfordzie wzrosła ,w za
straszający sposób.

S ir Cecłl M. Bovra, w ice
kanclerz rządu bryty jsk iego, 
niedawno ośw iadczył: „Cala ta 
afera staje się coraz bardziej 
niepokojąca“ .

K tm  są ci m łodzi ludzie, 
pełni s ił i energii, którzy pod
noszą rękę na swe życie? Są 
to zdolni m łodzi ludzie, tacy 
r>P- jak  2 i- le tn i student histo
r i i z Magdalen College z Ox- 
fordu, k tó ry  w roku ubiegłym  
celująco zdał swe egzaminy. 
Pewnego styczniowego dnia w 
tym  roku ośw iadczył swoim 
kolegom, że „n ie  może dać so
bie rady z życiem“  i rzuc ił się 
pod pociąg. A lbo  np. 20-letn i 
student m atem atyk i z un iw e r
sytetu w  Cambridge, k tó ry  w  
m arcu pope łn ił samobójstwo, 
strzela jąc sobie w głowę z fu 
z ji. Starosta jego grupy o- 
świadezył „że nie m ia ł on żad
nych kłopotów z nauką, m ia ł  
jedynie trudności f inansowe“ .

Gdzie szukać przyczyn, że 
m łodzi studenci, k tó rzy  z u f
nością i radością pow inn i m y
śleć o swej przyszłości decy
du ją się na tak rozpaczliwe 
krok i?

Najpoważniejszą przeszkodą 
dla tysięcy angielskich studen
tów staje się zdobycie środków 
na pokrycie wysokich kosztów 
utrzym ania I studiów. Koszty 
utrzym ania i optat un iw ersy
teckich na uniwersytetach w

Pragnienie — żyć po ludzku
O xfordzie i w  Cam bridge w y 
noszą rocznie przeszło 500 fun 
tów szterlingów. Suma ta jest 
o 1/3 wyższa od przeciętnego, 
rocznego zarobku angielskiego 
robotnika. Nic więc dziwnego, 
że ostatn io opublikowane dane 
wykazują, że jedyn ie 7,7 proc. 
studentów na uniwersytetach 
w O xfordzie i Cambridge po
chodzi z robotniczych rodzin.

S typendia w roku szkolnym  
1952/53 zostały o 40 proc. 
zmniejszone w porów naniu z 
rokiem  ubiegłym . W tym  sa
mym okresie czasu ceny ksią
żek, op ła ty za m ieszkania I o- 
biady w stołówkach studenc
kich wzrosły dw ukro tn ie . Nie
wystarczająca ilość stypen
d iów  i n iezm iern ie  niska ich 
suma powodują trudności nie 
do przezwyciężenia dla angiel
skiego studenta, którego rodzi
ce nie mogą sobie pozwolić na 
opłacenie w ysokich kosztów 
studiów.

W okresie, gdy szanse ukoń
czenia stud iów  stają się coraz 
bardziej n ik le  i pomoc fina n 
sowa ze strony państwa jest 
coraz bardzie j zmniejszana, 
prasa angielska zamieszcza o- 
głoszenia. że rząd angielski 
zwiększa ilość stypendiów dla 
sludentów am erykańskich, któ
rzy zechcą studiować w W ie l
k ie j R iy ta n ii. Prasa londyńska 
zamieściła lis t czterech absol
wentów wyższych uczelni, w 
k tó rym  między in nym i czyta
m y: „Rząd zamierza udzielić 
kilkaset s typendiów w  wyso
kości 550 fun tów  szterlingów  
rocznie dla studentów am ery
kańskich, którzy mają zamiar

studiować w  W ie lk ie) B ry ta 
nii.  Wszyscy angielscy studen
ci pow inn i kategorycznie za
protestować przeciwko temu 
pro jektow i.  Ang ie lsk i student 
jest szczęśliwy, gdy otrzyma  
stypendium w  wysokości 100 
fun tó w  szterlingów. Nam nie 
potrzeba studentów, którzy  
służyć będ.ą swą wiedzą ame
rykańsk im  generałom".

Niepewność otrzym ania pra
cy po ukończeniu stud iów  w is i 
nad głową każdego angielskie
go studenta. Tu tk w i przede 
w szystkim  przyczyna popeł
n ian ia  samobójstw przez stu
dentów i absolwentów angie l
skich uczelni. A rch itekc i, so
cjo logow ie, h istorycy, hum a
niści — wszyscy ci, któ rych 
wiedza i specjalność nie może 
być wykorzystana bezpośred
nio  do przygotowania wo jny, 
przez dług ie  miesiące poszu
ku ją  na próżno pracy.

H arry  Ruth, generalny dy
re k to r towarzystwa ubezpie
czeniowego Eagle Star Insu
rance w przem ówieniu do no- 
w oprzy ję tych pracow ników  to
w arzystw a cynicznie ośw iad
czył: „ Ukończenie studiów nie 
stanowi byna jm nie j gwarancji  
otrzymania pracy". 1

Czy to, że ustró j ka p ita li
styczny zabija w m łodzieży

w ia rę  i nadzieję w  przyszłość, 
nie jest jego na jstraszliwszym  
oskarżeniem?

R ill Brooks, działacz postę
powej młodzieży angie lskie j o- 
św ladczył: „Młodzież angiel
ska. n igdy nie weźmie udzia
łu w  amerykańskie j wo jn ie  
M y nie chcemy być mięsem 
armatn im".  S tudenci angielscy 
wraz z postępowymi profeso
ram i wyższych szkól angie l
skich rozw inęli akcję pod ha
słem: „M n ie j okrę tów  wojen
nych, w ięcej stypendiów". S tu
denci angielscy domagają się 
obniżenia w yda tków  wojen
nych, podwyższenia liczby I 
wysokości stypendiów, zm nie j
szenia kosztów utrzym ania
W ielką ro!'

zerw ania akc ji w yjaśn ia jące j, w 
celu przekształcenia je j w  bez
prawną selekcję. G wałcenie po
rozum ienia w  sp ra w ie . kompe
tenc ji K om is ji R epatriacy jne j 
Państw N eutra lnych może po
ciągnąć za sobą poważne na
stępstwa dla rozejmu w Korei.

48 dn i, ja k ie  m inę ły od chw il: 
przekazania jeńców wojennych 
pod ochronę w o jsk h induskich — 
stw ierdza korespondent agencji 
Nowych Chin — wykazały, źe 
am erykańskie  władze wojskowe 
rea lizu ją  obecnie przygotowany 
zawczasu plan zerwania akcji 
wyjaśn ia jące j. G łów ną rolę w 
rea lizacji tego planu przeznaczy
li A m erykanie agentom kuo nrn - 
tangow.skim 1 lisynm anow skrn  
oraz ich organizacjom  te rro ry - ! 
stycznym  dzia ła jącym  w obo- ' 
zach.

Ślepy zaułek, w  ja k im  znalaz- ! 
la się akcja w y ja ś n ia jjc a  wśród 
jeńców -  stw ierdza tv  zakoń
czeniu korespondent a 
wych Chin — świat! 
dynym  w yjściem  d l i  K om is ji 
R epatriacy jne j Państw Neu
tra lnych  ,jest usunięcie agen
tów kuom intangowskich i ||-
synm anewskich z obozów je 
nieckich. J

*
PEKIN. Agencja Nowych Ch'n

S e m 1 iZ - KaeSOngU’ że 15 bm północno-koreań-
udato zbiec z obozu 

jenieckiego. W ten sposób licz- 
d zb,eg!.ych z obozu ochronne-

ą |e nc ji No- 
t ' i  .v. że je-

ę w te j akc ji odgry- I j®ńćów powiększyła 
1 lo4.wa ogólnokra jow y kom ite t stu

dencki, k tó ry  k ie ru je  walką 
studentów angielskich o pokój, 
o zakaz produkcji broni ma
sowej zagłady, o demokra
tyczny system nauczania.

Studenci angielscy zdają so
bie sprawę z nieograniczonych 
możliwości młodzieży w kra
jach obozu pokoju w zdoby
waniu wiedzy i podnoszeniu 
k w a lif ik a c ji zawodowych. S tu
denci A ng lii coraz liczn ie j u- 
czestniczą w walce, k tórą to
czą postępowe sity W ie lk ie j 
B ry tam i o pokój, o wyzwolę- j 
nie z jarzm a kap ita lis tów , I

się do

skoŁ K IB - T  Deleeacia koreań-i sko - chińska ogłosiła komlum - i

W myśl porozumienia osiąg-* 
nlętego 14 listopada obie stro
ny wyznaczyły dw ie  podkom i
sje, z których pierwsza będzie 
om awiała sprawę składu i m ie j
sca zwołania konferencji po li
tycznej, a druga sprawę te rm i
nu zwołania kon ferencji. Obie 
podkom isje rozpoczną pracę 17 
bm. i będą obradowały jedno
cześnie, tak że główru delegaci 
obu stron będą mogli brać u - 
dzial w obradach jednej lub 
d rug ie j podkom isii.

NOWOŚĆ
„...Teraz jednak generał 
zwolnił. Ze stanowisk już  
£o dojrzeli ,  rozległ się lekk i  
szmerek przypominający  
brzęczenie. Niósł, się p rze z  
P°le_ i  dowódca usłyszał — 
żołnierze w ym aw ia l i  jego 

nazwisko — 
Świerczewski .

Świerczewski..."

■JERZY K O R C Z A K

< X  n ici 
p o łu d n io w y

Niezw ykle ciekawa powieść 
o pe łnym  chw a ły  szlaku 
bo jowym  I I  A rm ii Ludowe
go W ojska Polskiego pod 
dowództwem  Generała 

Świerczewskiego.
Stron 210 Cena zł 8,60 

W ydaw n ic tw o M in is te r - 
stwa O brony Narodowej.
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